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Proklamowanie
Niemieckiej Republiki D e m o k r a ty c z n e j

Otto Grolewohl premierem
r ią d u  ty m cza so w eg o

N a w czorajszej nadzw yczajnej sesji N iem ieckiej R ady  L udow ej 
postanow iono u tw orzyć N iem iecką R epub liką D em okratyczną. Ogło­
szono jednocześnie m anifest, p recyzujący  podstaw y R epub lik i De­
m okratycznej, dom agający się  m. in. zaw arcia  tra k ta tu  pokojow e­
go, jedności Niem iec, w ycofan ia w ojsk  okupacyjnych . Za stolicę 
N iem ieckiej R epub lik i D em okratycznej uznano  B erlin .

Został u tw orzony rząd tym czasow y z O tto  G ro tew ohlem  jak o  p re  
m terem  n a  czele. (T ekst m an ifestu  fro n tu  narodow ego N iem ieckiej 
R epub lik i D em okratycznej n a  s tr . 2 podam y ju tro).

BERLIN, (PAP). —  W p ią tek  w 
po łudn ie  zeb rała  się tu  na sesję 
nadzw yczajną N iem iecka R ada L u  
dow a. O brady  odbyw ają  się  w 
gm achu N iem ieckiej K om isji Go 
spodarczej, udekorow anej flaga­
m i N iem ieckiej R epublik i D em o­
k ratycznej.

W  sa li n a d  try b u n ą  w idn ie je  
tra n sp a re n t z napisem : „N iech ży 
j«  fro n t narodow y N iem iec De­
m okratycznych  1“

Obecni są liczni p rzedstaw icie­
le  p ra sy  zagranicznej i rad ia  o raz 
rep o rte rzy  film owi.

P rzed  sesją  do N iem ieckiej R a­
dy L udow ej p«płyn»>y liczne te ­

leg ram y  i lis ty  od organizacji, 
przedsięb iorstw  i stow arzyszeń, 
w zyw ające do u tw orzen ia  og>lno 
niem ieckiego dem okratycznego  i 
niezależnego rządu  z siedzibą w 
B erlinie.

BERLIN , (PAP). —  P rzew odni 
czący b. N iem ieckiej R ady  Ludo­
w ej W ilhelm  P ieck  zapow iedział 
że dnia 15 październ ika  1950 r. w 
radzieckiej s tre f ie  N iem iec odbę­
dą się w ybory  pow szechne.

N iem iecka R ada L udow a zazna­
jom iła się  z tek stem  orędzia do 
w szystk ich  Niemców, zaw ierające  
go głów ne p o stu la ty  dotyczące 
przyszłości N iem iec, m, in. u tw o

Upacfek rządu francuskiego
Po przeszło roku lawirowania, krętactw i onukiwania narodu fran­

cuskiego upadł rząd premiera Queuille‘a.
Bezpośrednią przyczyną upadku rządu, który zyskał sobie niechlubny 

przydomek „rządu zdrady narodowej" jeft sprawa plac i cen.
Po dewaluacji franka tragiczne położenie klasy robotoic»ej Francji — 

bezpośredni wynik marshallizacji kraju — uległo dalszemu pogorszeniu. 
Francuski przemysł lotniczy, samochodowy i filmowy dawno już padł 
ofiarą ekspansji kapitału amerykańskiego. Wskaźniki produkcji przemy­
słowej we Francji spadają z miesiąca na miesiąc, co między innymi jest 
wynikiem popierania przez kapitalistów amerykańskich przemysłu niemiec­
kiego kosztem przemysłu francuskiego. Barki z lotaryńską redą żelazną, 
płynące Renem d0 wielkich pieców niemieckich, to widomy rezultat zdra­
dzieckiej politykj rządu Queuille‘a, który posłusznie wypełniał wszelkie roz­
kazy Waszyngtonu. Logiczną konsekwencją zaprzedania gospodarki fran­
cuskiej kapitalistom amerykańskim jest ciągły wzrost bezrobocia we Fran­
cji, W wyniku unieruchomienia wielu gałęzi przemysłu francuskiego dzie­
siątki tysięcy robotników znalazło się na bruku.

Coraz gorsza jest również sytuacja chłopa francuskiego, rujnowanego 
przez proamerykańską politykę rządu Queuille‘«.

„Wy idziecie naprzód — powiedzie* przed paru dniami wybitny eko­
nomista francuski, Lerallee, zwiedzający Polskę — pracy u was starcza dla 
wszystkich, powsta;ą nowe warsztaty, zakłady, fabryki. Polska pozbawiona 
„dobrodziejstw" planu Marshalla tętni wzmożonym rytmem aktywności go- 
spodirczej‘‘. W słowach tych mieści się podziw Francura dla odbudowują, 
eej i rozbudowującej się gospodarki polskiej i gorycz z odmiennej sytuacji 
w jego własnej ojczyźnie.

„Wolni od „dobrodziejstw" planu Marshalla, korzystając z pomocy 
i doświadczeń Związku Radzieckiego, budujemy naszemu narodowi 'epszą 
przyszłość.

A tymczasem we Francji dew.-.luacja franka, zadecydowana poza grani­
cami Francji, zaostrzyła jeszcze bardziej krytyczną ><ytuację ludzi pracy. 
Ceny większości artykułów pierwszej potrzeby uległy dalszej zwyżce, a spad. 
kowi siły nabywczej mas towarzyszy automatycznie dalszy spadek produkcji, 
a co a tym idzie dalszy wzrost bezrobocia.

Położenie francuskiej klasy robotniczej stało się szczególnie ciężki*. 
W masach robotniczych dojrzała świadomość konieczności walki o poprawę 
bytu. Wbrew socjal-demokratycznym przywódcom rorlamowej „Force 
Ouvriere” członkowie tej centrali oraz chrześcijańskich związków zawodo 
wycb coraz energiczniej domagają -ię jedności akcji a CGT, repiezentującą 
olbrzymią większość francuskich robotników.

Nacisk ze strony mas robotniczych i nowe trudności gospodarcze wy­
nikłe natychmiast po dewaluacji doprowadziły do upadku rządu Queuille‘a. 
Upadł oa w dwa tygodnie po dewaluacji franka. Upadł on w momencie, 
kiedy w całej Francjj potężnym echem odbiło się hasło CGT, nawołujące do 
jedności w walce o rewaloryzację plac, do obrony świata pracy przed zgub­
nymi skutkami dewaluacji.

rżen ia  dem okratycznego  rządu  n ie  
m ieckiego.

N astępn ie  rozpoczęła s ię  dysku 
sja. P ierw szy  za b ra ł głos O tto 
G rotew ohl.

Inauguracja Miesiąca
Przylaźni Polskc-Radzieckej

WARSZAWA, (PAP). — JE całego k rają  napływają wiadomości o a r o  
czystej inauguracji „Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko -  Radzie*- 
kiej“. Poniżej podajemy meldunki korespondentów a terenu.

0's:lyn
W przededniu rozpoczęcia Miesiąca 

głównymi ulicami Olsztyna przeszedł 
pochód, w którym wzięli udział człon­
kowie wszystkich kół TPPR * terenu 
miasta. W szkołach i we wszystkich za 
kładach pracy zostały wygłoszone oko­
licznościowe pogadanki. W kinach 
olsztyńskich rozpoczął się festiwal fil­
mów radzieckich.

Kio’co
Na uroczystość inauguracji Miesiąca 

w Kielcach, która odbyła się na placu 
Partyzantów przybyły lirzne delegacje 
partii politycznych, związków zawodo­
wych, instytucji społecznych oraz kilku 
tysięczna rzesza społeczeństwa.

O znaczeniu przyjaźni polsko - ra-

T ydzień  Z drow ia

W "sali pokazowej PCK w  Warszawie urządzono wystawę obra- 
sującą problemy higieniczne i wychowawcze dzicckka Na zdj. — 
wykwalifikowana pielęgniarka prew lja celuloidowe „niemowlę".

dzieckiej dla budowy socjalizmu w Pol 
sce i dalszej walki o pokój — mówił 
przewodniczący MRN ob. Pieńkowski.
— Uczestnicy uroczystości długo mani­
festowali na cześć braterstwa narodu 
polskiego i radzieckiego, na czcść ge­
neralissimusa Stalina i prezydenta Bo­
lesława Bieruta. Po odegraniu hymnu 
narodowego uformował pochód, któ 
ry przeszedł ulicami miasta do pomni­
ka Wdzięczności, gdzie tostały zloienr 
wieńce.

Kroków
W Krakowie w sali kina „Swit‘* od. 

była się uroczysta akademia, inauguru­
jąca festiwal filmów radzieckich. W 
akademii wzięli udział przedstawiciele 
samorządu, partii politycznych, związ­
ków zawodowych, przodownicy pracy 
i liczni członkowie TPPR.

LnhHn
Wczoraj wieczorem w hali przy 

ul. Lubartowskiej w Lublinie odbył 
się wielki koncert, który rozpoczął 
serię imprez artystycznych, organi­
zowanych w ramach Miesiąca Po­
głębienia Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej. Na koncert przybyło ponad 
4000 mieszkańców Lublina, wypeł­
niając szczeln:e olbrzymią halę.

Koncert zamienił się w potężną 
manifestację przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej. Lud pracujący Lublina 
raz Jeszcze zadokumentował swoją 
wolę budowania trwałego pokoju 
razem z całym obozem postępu, na 
którego czele stoi Związek Radziecki

Hntnicy wykonali
p la n  3 - le tn i  
w prodnkc i Hall

KATOWICE (PAP). —  W 
• dniu 7 bm. o godz. 22,00 hut* 

nictw o polskie w ykonało przed 
term inowo trzyletni plan pro­
dukcji sta li. Tym sam ym podję 
te na Krajowej Naradzie Osz­
czędnościowej zobow iązanie 
hutników  polskich w ypełn ie­
nia planu do 15 października 
br. zrealizowane zostało na I  
dni przed zadeklarowanym  ter 
m inem .

Narody radziecki i chiński wspólnie walczą
o sprawiedliwość społeczna i trwały pokój

Towarzystwo Przy ażnl Chińs o - M z i e c k i e j
do G en era liss im u sa  S ta lin a

PEKIN, (PAP). — Towarzystwo Przyjaźni Chińsko -  Radzieckiej na 
konstytuującymi posiedzeniu przesłało na ręce generalissimusa Stalina 
depeszę następującej treści:

Przesyłamy nasze najserdeczniej­
sze pozJi*. wienia wielkiemu nauczy 
cielowi i przywódcy ludu pracujące 
go całego świata. Pomiędzy naroda 
mi ZSRR a narodem chińskim ist­
niała zawsze głęboka i ścisła przy­
jaźń. Naróri chiński pamięta bardzo 
dobrze, że Związek Radziecki zniósł 
dobrowolnie dyskrym nacyjne ukła 
dy, zawarte między R> sją carską, 
a Chinami, że podczas pierwszej 
w:elkie.i rewolucji chińskiej w la­
tach 1924 — 1927 udzielił narodowi

walczącym przeciwko agresji cudzo 
ziemskiej. Gdy znaleźliśmy *ię

pod kierownictwem wielkiego przy 
w ó'cy ludu chińskiego Mao Tsa .  
tunga, wszelkie przeszkody na dre 
dze do przyjaznej współpracy mię 
dzy Związkiem Radzieckim a China 
mi acetały usunięte. Narody chiń­
ski i radziecki będą odtąd zawsze 
walczyły po bratersku o swe szczęi 
cle oraz o dem okrację ludową i trwa 
ły pokój świata.

IVowe uchwały
Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów
Komitet Ekonomiczny Rady Mini­

strów powzią) szereg uchwał:
1. uchwałę o powołaniu w zespo­

lą portowym Gdańsk — Gdynia j w

we, które nie powinny być prze zna 
czone na rzeź. Komitet zatwierdził 
również instrukcję w spraw ie za­
kupu, selekcji i sprzedaży bydła n«

. , .  , , . . nionej z administracji, ogólnej pań
chińskiemu cennej pomocy, że w ro stwowych prw dsiębiorstw .kom er-

porcie Szczecin jednolitej, wyodi?b- bazach postojowych Centrali Mięsne:
Instrukcja ustala zasadę sprzedaży

ku 1937, gdy faszyści Japońscy za­
atakowali Chiny, Związek Radziecki 
pod kierownictwem generalissimusa 
Stalina pośpieszył a olbrzymią po­
mocą m aterialną 1 m oralną dJa 
Chin, że wreszcie w  roku 1945 Zw. 
Radziecki wysłał swe wojska do 
Mandżurii, zniszczył japońską armię 
kwantuńską oraz wyzwolił Mandżu 
rię. Tak więc Związek Radziecki w 
przeciągu minonych 30 lat zawsze 
okazywał szczerą sympatię Chinoi

cjalizowanych,
2. uchwalę o organ racji 1 działa­

niu zaopatrzenia materiałowego w 
przemyśle.

Poza tym Komitet Ekonomiczny 
ustalił zasady obrotu bydłem, uzna 
jąc za wskazane oddzielenie obrotu 
bydłem hodowlanym od obrotu by­
dłem rzeźnym. Uchwała przewiduje 
powołante specjalnego przedsiębior­
stwa mającego zająć gię organiza­
cją obrotu bydłem hodowlanym. 
Centrala Mięsna wydzielać będzie 
ze skupionego bydła sztuki użytko-

bydła użytkowego wyłącznie na b« 
zach postojowych, według kolejno­
ści zamówień i rodzaj zapotrzebo­
wania, z zachowaniem pierwszeń­
stwa dla PGR, szkół rolniczych i 
zakładów doświadczalnych, spółdziel 
ni produkcyjnych oraz mało I śre­
dnio rolnych chłopów i robotników 
rolnych, którzy korzystają z kredy 
tów państwowych przeznaczonych 
na zakup bydła.

W celu dalszego zwiększenia pro­
dukcji m-ęsa Komitet Ekonomiczny 
powz ął uchwa*ę w sprawie zimo * 
weflo soasii h*'Hł»



Str. 2 5ZTANDA1T LUDU Nr 278

Rzcid polski nadal będzie dążyć
do r o z w ią z a n ia  sprawy Niemiec w duchu uchwal poczdam skich

Nota rzqdn RP do rządów USA, Wielkie} Brytanii i Francji
WARSZAWA (PAP). Dnia 5.10.1949 roku kierownik Ministerstwa 

Spraw  Zagranicznych wiceminister prof. Stanisław Leszczyckl wręczy] 
ambasodorowi Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej i ambasado­
rowi Francji 1 charge d‘affalres Wielkiej Brytanii notę w sprawie Nie* 
miec:

We wszystkich dotychczasowych 
oświadczeniach i w praktycznym 
tw ym  postępowaniu, rząd polski 
4awał w yraz stanowisku, że uważa 
Imowę law artą przez wielkie mo- 
rarstwa w  Poczdamie za funda­
ment, który umożliwia zbudowanie 
demokratycznych 1 pokojowych Nie 
miec. Uchwały przyjęte w Poczda­
mie wyrażały 1 zeberpieczały Inte­
resy wszystkich narodów, które u- 
cierpiały wskutek agresji, a potem 
Jarzma hitlerowskich Niemiec j wal 
czyły z n im i 

Fundam entalnym i zasadami li­
ch wał poczdamskich, na których 
Związek Radziecki, Wielka Brytania 
i Stany Zjednoczone, a następnie 1 
Francja postanowiły oprzeć przebu 
dowę Niemiec w demokratyczne 1 
pokojowe państwo eraz likwidację 
ikutków wojny z nimi, były:

1. Zniszczenie źródeł potencjalnej 
agresji prze* głęboką demo­
kratyzacją I demllitaryzaeję 
Niemi eo.

Z Obowiązek traktowania Nie- 
mieo jako calośc; politycznej i 
ekonomicznej, przez co założo­
ne zostały podwaliny jedności 
Niemiec we wszystkich dzie­
dzinach, łącznie z Jednością 
niemieckich organów. 

i. Obowiązek współpracy 4 mo­
carstw 1 popierania wspólnych 
decyzji w  uregulowaniu pro­
blemu Niemiec, co wyraziło 
się w  powołaniu wspólnych 
organów dla sprawowania łącz 
nie najwyższej władzy w  Niem 
czech i przygotowania łącznie 
traktatu pokojowego.

Okres, który upłynął ed kapitu­
lacji Niemiec hitlerowskich dowiódł, 
że po początkowym etapie współ­
pracy, mocarstwa okupujące za­
chodnią część Niemiec przeszły do 
polityki Ignorowania, a następnie 
naruszania swych zobowiązań, przy 
Jętych w  uchwałach poczdamskich, 
podrywając w  ten sposób najistot­
niejsze zasady uregulowania pro­
blemu niemieckiego, zgodne s  inte­
resami bezpieczeństwa i pokoju.

Stworzenie Blzonli I odrębnego 
aparatu kontroli dla niej, wytąaaenie 
okręgu Ruhry spod 4-stronnej kon­
troli 1 poddanie go faktycznej kon­
troli Stanów Zjednoczonych i Wiel­
kiej Brytanii, przy równoczesnym 
strukturalnym włączeniu gospodar­
ki tego okręgu w tzw. plan Mar­
shalla, wprowadzenie seperatystycs 
nego systemu monetarnego na te­
renie 3 sachodnich stref oraz w za 
chodnleh sektorach Berlina, a o- 
statnlo wprowadzenie statutu eku- 
Stacyjnego dla sachodnlej ezęścł 
Niemiec, w miejsce traktatu poko­
jowego dla oałych Nimlee eraz stwo 
rżenie „państwa*4 zachodnio - nie­
mieckiego ■ odrębnym rządem w 
miejsce ogólno -  niemieckich orga­
nów — charakteryzują kolejne eta 
py polityki mocarstw okupujących 
zachodnią część Niemiec. Równocze­
śnie etapom tym towarzyszyło zanle 
chanie środków zniweczenia źró­
deł agresji oraz aktywny udział mo 
carstw okupujących S strefy zachód 
nie w odradzaniu elementów rewizjo 
nistycznych, militarystycznych i 
neofaszystowskich. Polityka ta syate

matycznie oddalała się od obowlązu 
Jących uchwał poczdamskich, gwał­
ciła Je w sposób Jaskrawy wbrew 
interesom powszechnego bezpieczeń 
stwa, wbrew interesom narodów, 
dla których uregulowanie problemu 
Niemiec na zasadach Poczdamu po­
siada znaczenie podstawowe, a rów­
nież wbrew interesom rozwoju sił 
demokratycznych w narodzie nie­
mieckim.

Polityka niweczenia porozumień
4 mocarstw w sprawie Niemiec, n i. 
weczenla zasady wspólnej decyzji, 
rozwijania wspólnego aparatu 4- 
•tronnej kontroli, prowadziła jedno 
cześnle do podważenia zasady jednoś 
ei Niemiec, do wzniesienia przez 3 
rządy sztucznego muru, oddzielają­
cego część zachodnią Niemiec od ca 
łoócl, po to, by a tą  częścią postępo 
wać w  sposób odpowiadający wy­
łącznie zaborczym planom kierowni 
czych kół Stanów Zjednoczonych i 
związanych z nimi kół Wielkiej Bry 
tenii 1 Francji, eo byłoby niemożli­
we w  rantach przestrzegania 4-stron 
nych porozumień.

Utworzenie separatystycznego cia 
ła, złożonego z 3 zachodnich stref 
okupacyjnych oraz powołanie „rzą 
du*‘ dla tego terytorium , musi b jć  
zatem rozpatrywane jako wynik 
polityki pogwałcenia przez 3 mo­
carstw a obowiązujących umów 
międzynarodowych w sprawie Nie 
miec, a  w  szczególności umowy 
poczdamskiej, k tóra zawarła w  so 
bie cały sens zwycięstwa nad h it­
lerowskimi Niemcami i nakreśliła 
Jedynie skuteczne drogi demokra 
tyzacji Niemiec.
Tego  rodzaju polityka, stojąca w 

ostrej sprzeczności z zadaniami de­

mokratycznej przebudowy Niemiec, 
rozdzierająca żywy organizm kraju, 
nie mogła opierać się na tych demo 
kratycznych siłach narodu niemiec­
kiego, które zrozumiały odpowie­
dzialność ciążącą na nim  1 które by 
ły odsuwane 1 dławione w zachod­
nich strefach. Na fali polityki naru­
szania przez 3 rządy umowy pocz­
damskiej i innych porozumień 4 mo 
carstw  w sprawie Niemiec oraz przy 
aktywnej pomocy ze strony 3 rzą­
dów, wypłynęły na powierzchnię w 
zachodnich strefach wszystkie ele­
menty reprezentujące osłabioną, ale 
niezniszczoną do końca bazę społecz 
ną i ekonomiczną reżimu hitlerow­
skiego. Koła te  zgodziły się na roz­
bicie Niemiec i podporządkowanie 
interesów narodu niemieckiego za­
granicznym kołom Imperialistycz­
nym za cenę ratow ania swych pozy 
cji 1 odświeżenia zbankrutowanych 
podczas ubiegłej wojny planów agre 
sji. Dzięki poparciu ze strony 3 mo 
carstw  stały się one bazą zachodnio 
niemieckiego separatystycznego rzą 
du, który wysunął od pierwszej 
chwili swego powstania na czołowe 
miejsce swego programu hasła od­
wetu, rewizjonizmu 1 podżegania do 
wojny, włączenia Niemiec do agre­
sywnego paktu atlantyckiego oraz 
nienawiść do postępowyoh 1 demo­
kratycznych sil własnego narodu.

W atmosferze takiej odzywają się 
najgorsze tradycje niemieckiego ml 
litaryzmu l szowinizmu, mobilizu­
jąc ciemne siły reakcji w Niemczech. 
Już obecnie stały się możliwe wystą 
pienia awanturników politycznych i 
podżegaczy wojennych typu Richte 
ra  i Loritza, brutalny napaści pod ad 
resem sąsiadów Ńilmiec, m. to. Pol 
skl, przypominające w  swej treści 
hitlerowską propagandę z okresu 
przygotowywania agresji.

Charakter tego separatystyczne­
go ciała, utworzonego w  wyniku 
pogwałcenia uchwał poczdam­
skich, potwierdza niezbicie, że na 
terenie stref zachodnich, pod o­

piekuńczymi skrzydłami 3 mo­
carstw, powstaje nowa koncentra 
cja agresywnych sił, która ponów 
nie może zagrozić miłującym po­
kój narodom, a w pierwszym rzę 
dzie sąsiadom Niemiec.
Polska — wielokrotna ofiara agre 

sji niemieckiej — nie może przejść 
do porządku nad faktem  kształtowa 
nla się nowego ośrodka tej agresji, 
który w oparciu o stare, reakcyjne 
elementy, stanowiące niegdyś siłę 
napędową faszyzmu — czerpie obee 
nie poparcie i zachętę z obcych ośrod 
ków imperialistycznych.

Polska, jako państwo sąsiadujące 
z Niemcami, których kierunek roz­
woju jest sprawą pierwszorzędnej 
wagi dla narodu polskiego — widzia 
ła i widzi w realizacji polityki Pocz 
damu najlepszą gwarancję usunię­
cia źródeł agresji niemieckiej, na dro 
dze reform społecznych, odsunięcia 
od wpływu na życie polityczne i spo 
łeczne Niemiec sił starej reakcji i 
neofaszyzmu, co dałoby, w  rezulta­
cie ugruntowanie sił pokojowych i 
demokratycznych narodu niemieckie 
go.

Polityka Bonn stanowi jaskrawy 
wyraz zaprzeczenia tych zasad i od 
stąpienia od tej drogi przebudowy 
Niemiec.

Integralnym elementem dem rkra 
tyzacji Niemiec jest ich jedność po 
lityczna i ekonomiczna, która jest 
w stanie wyzwolić i wzmocnić wszy 
stkie postępowe siły, jedynie zdolne 
do prowadzenia polityki pokoju i 
przyjaźni z narodami świata.

Kząd polski uważał i uważa za 
szkodliwą i krótkowzroczną z punk 
tu  widzenia trwałego pokoju i bez­
pieczeństwa, politykę narzucenia na 
rodowi niemieckiemu podziału i fe 
deralistycznych form Proces histo­
rycznego kształtowania się Niemiec 
udowadnia, że tendencje ośrodkowe 
I separatystyczne służyły umacnia­
niu Się grup militarystycznych i re­
akcyjnych, Cofanie wstecż natural­
nego procesu rozwoju i gwałcenie

praw a narodu niemieckiego do je<Ł. 
nośai politycznej, ekonomicznej l  
kulturalnej, służy i dzisiaj interesom 
reakcji rodzimej i międzynarodowej, 
a nie ma nic wspólnego z Interesem 
narodu, z demokratyzacją Niemi** 
i z pokojem.

Rząd polski uważa, te  sprzenie­
wierzenie się 3 mocarstw ducho­
wi treści uchwał poczdamskich, 
niedotrzymanie przyjętych aobowią 
zań, które wyraziło się w polityc* 
rozbijania współpracy organów 4 
mocarstwowych dla Niemiec, *  
rozbijaniu jedności Niemiec, dopro 
wadziło do utworzenia separaty­
stycznego tworu i antydemokra­
tycznego „rządu'* w Bonn oraz do 
opóźniania uregulowania proble­
mu Niemiec przez zawarcie spra­
wiedliwego trak ta tu  pokojowego
— wyrządzając głębokie szkody 
sprawie stabilizacji pokoju 1 bez­
pieczeństwa.
Ten stan rzeczy jest alarmujący 

dla narodów, które nie zdążyły jes*, 
cze zaleczyć ran, zadanych im przer 
agresję hitlerowskich Niemiec w  o- 
statniej wojnie i na oczach których, 
pod protektoratem 3 rządów pow­
staje nowy agresywny ośrodek w za 
chodnich strefach Niemiec, związa­
ny z polityką międzynarodowych 
kół imperialistycznych.

Rząd polski protestuje w imieniu 
narodu polskiego przeciwko temu 
stanowi rzeczy, który powstał wskit 
tek odstąpienia 3 mocarstw o<] realt 
zacji uchwał poczdamskich. Rząd 
polski zarazem oświadcza, że jak  da 
tychczas, tak i nadal Polska będzie 
czyniła i popierała wszelkie wysiłki, 
zmierzające do konsekwentnej reali 
zacji uchwał poczdamskich 1 .do de. 
mokratycznego i Jeżącego w intere­
sach pokoju rozwiązania kwestii nie 
mieckiftj, zgodnie z duchem tych 
uchwał, przy współudziale pokojo­
wych 1 demokratycznych sił w naro 
dzie niemieckim.

Warszawa, dnia 5 października
1949 r.

Realizacja Poczdamu
gw arancją bezpieczeństwa Polski

Każdy Polak, zapytany jak uniknąć powtórzenia się groźby agresji nie­
mieckiej, jak rozwiązać zagadnienie niemieckie odpowie z najgłębszą pewnością 

— należy zniszczyć źródła agresji tj:
£  zdemilitaryzować Niemcy tzn. zlikwidować ich potencja! wojenny.

O  zdenazyfikować Niemcy tzn. z korzeniami wyrwać, rozgromić i dobić
“  siły reakcyjne i szowinistyczne, które przygotowały, popierały i przepro­

wadziły agresję.
O  zdemokratyzować Niemcy, tzn. przeprowadzić reformy demokratyczne 

w Niemczech, popierać czynniki postępowe i demokratyczne i tak or­
ganizować iycie w Niemczech, aby głos decydujący miały masy ludowe z klasą 
robotniczą na czele i aby reakcja niemiecka nie była w stanie wyhodować no- 
wfgo Hitlera.

Czy ten program jest w Niemczech realizowany? Tak, jest realizowany 
konsekwentnie w strefie radzieckiej, gdzie zdemontowano przemysł wojenny, 
wykryto i ukarano hitlerowców i gdzie reformami społecznymi oraz popieraniem 
czynników demokratycznych przygotowano grunt pod nowe demokratyczne 
Niemcy. T* Niemcy, które pragną szczerej, pokojowej współpracy z Polską 
i innymi krajami demokratycznymi, które granicę na Odrze' i Nysie uważają za 
granicę pokoju.

Czym jest program, który jest jasny, konsekwentny i jedynie celowy 
w rozumieniu każdego Polaka, który zabezpiecza narodowe interesy Polski 
i który jest realizowany w strefie radzieckiej? Program ten to po prostu wciele­
nie w iycie uchwał poczdamskich, pod którymi znajdują się podpisy przedsta­
wicieli Związku Radzieckiego, Stanów Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii i do 
których przystąpiła następnie Francja,

O ile jednak Związek Radziecki w strefie wschodniej konsekwentnie wy­
konywał postanowienia układu poczdamskiego, to władze anglosaskie w strefach 
zachodnich systematycznie je łamały. Szczytowym punktem odejścia od uchwał 
poczdamskich był0 utworzenie tzw. państwa zachodnio - niemieckiego i tzw. 
„rządu" w Benn.

Nota polska, wręczona w Warszawie przedstawicielom rządów Stanów 
Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii i Francji podkreśla fundamentalne dla naro­
dowych interesów Polski znaczenie umowy zawartej przez wielkie mocarstwa 
w Poczdamie i zwraca uwagę na fakty łamania tej umowy przez amerykańskich 
imperialistów i związanych z nimi kół rządzących Wielkiej Brytanii i Francji,

imperialiści łamali umowę poczdamską w 1946 r., kiedy wbrew postano­
wieniom poczdamskim dokonali podziału Niemiec tworząc Bizonię.

.W 1947 ł ,  gdy wyłączyli Zagłębie Ruhry (pod czterostronnej kontroli

i poddali je faktycznej kontroli rządów Stanów Zjednoczonych '1 Wielkiej Bry­
tanii i włączyli gospodarkę Ruhry do planu Marshalla.

W 1948 r., gdy wprowadzli seperatystyczny system monetarny w j  stre­
fach zachodnich i w zachodnich sektorach Berlina.

W 1949 r„  gdy wprowadzili statut okupacyjny dla 3 stref zachodnich 
i utworzyli „państwo" zachodnio - niemieckie, uniemożliwiając tym samym 
przygotowanie traktatu pokojowego dla całych Niemiec i utworzenie ogólno- 
niemieckich organów administracyjnych pod kontrolą czterech wielkich mo­
carstw. *

Przez cały okres powojenny imperialiści sabotowali umowę poczdamską, 
czyniąc z demilitaryzacji i denazyfikacji Niemiec nędzną farsę, prześladując 
czynniki postępowe, demokratyczne i popierając skrajną reakcję hitlerowców 
nacjonalistów i rewizjonistów niemieckich.

Utworzenie tzw. państwa zachodnio -  niemieckiego jest przypieczętowa 
niem podziału Niemiec przez imperialistów w celu przekształcenia zachodniej 
części Niemiec w bazę dla nowej agresji. Fakt utworzenia tego „państwa" zaa­
larmował polską opinię publiczną Dyskusja nad programem marionetki ame­
rykańskich imperialistów, tzw. kanclerza Adenauera w parlamencie w Bonn nie 
pozostawia iadnych wątpliwości co do charakteru i celu imperialistycznego 
tworu.

Brutalne napaści na Polskę przypominają dokładnie hitlerowską propa­
gandę w okresie przygotowania^ agresji, Propagandę tę tolerują i popierają impe­
rialiści, pod których skrzydłami opiekuńczymi odbywa się w Niemczech Zachod­
nich koncentracja agresywnych sił, które mogą zagrozić narodom miłującym pokój.

„Polska — wielokrotna ofiara agresji niemieckiej — nie może przejść do 
parządku nad faktem kształtowania się nowego ośrodka tej agresji, który w 
oparciu o stare, reakcyjne elementy, stanowiące niegdyś ślę  napędową faszyzmu, 
czerpie obecnie poparcie i zachęty z obcych ośrodków imperialistycznych" — 
stwierdza nota rządu polskiego.

Podnosząc głos kategorycznego protestu przeciwko agresywnej polityce 
kół imperialistycznych rząd polski, wraz z nim cały naród polski stwierdza, i#  
będzie czynił i popierał „wszelkie wysiłki, zmierzające do konsekwentnej rea­
lizacji uchwał poczdamskich i do demokratycznego i leżącego w interesach po- 
koju rozwiązania kwestii niemieckiej, zgodnie z duchem tych^ uchwał przy współ­
udziale pokojowych i demokratycznych sił w narodzie niemieckim".

W rozpoczynającym się dziś Miesiącu Pogłębiania Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej naród polski zamanifestuje głęboką wdzięczność dla Związku Radziec­
kiego, przywódcy fwiatowego frontu pokoju, konsekwentnego i wiernego wyko­
nawcy postanowień poczdamskich, zabezpieczających Polskę przed odrodzeniom 
ńę agresji niemieckiej.
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Wspaniałe perspektywy rozwoju L u b e l s z c z y z n y
w ram ach planu sześcioletniego

Drugi dzień obrad plenum WRN w Lublinie poświęcono omówieniu 
6-letnleg© planu gospodarczego Lubelszczyzny. Zmiany, jakie pociąg­
nie za sobą Jego realizacja i program prac podał w swoim przemowie 
niu wojewoda lubelski tow. Paweł Dąbek, zaś analizy planowanych 
inwestycji dokonał sekretarz KW PZPR tow. Klementowski.

Meldunki o przedterminowym wy 
konaniu planu trzyletniego mnożą 
Się, Świadczy to o wzroście świado 
mości klasy robotniczej i jest naj­
lepszym wyrazem masowego ruchu 
współzawodnictwa pracy, wzmocnię 
n ia  soju&zu robotnika z biednym 
chłopem i wzrostu sił Polski Ludo­
wej. Rozwój sektoru uspołecznione 
go naszej gospodarki, dokonane osiąg 
nięcia i przemiany gospodarcze po­
zwalają na postawienie przed nami 
nowych zadań. Polska jako składowa 
część obozu antyimperialistycznego 
w  oparciu o p*cmoc Związku Radziec 
kiego rozpocznie realizację nowego 
sześcioletniego planu rozwoju i prze 
budowy gospodarczej. Plan ten zbu 
duje podstawy socjalizmu, rozwinie 
siły wytwórcze, podniesie dobrobyt 
mas pracujących i upowszechni wyso 
ką kulturę. Nie będzie on dziełem 
ograniczonego grona specjalistów, 
lecz driełem  najszerszych mas.

Plan ten opiera się na czterech 
głównych założeniach: 1) podniesie­
nie poziomu sił wytwórczych, 2) 
wzmożenie produkcji środków wy­
tw arzania 8) ograniczenie elementów 
kapitalistycznych i 4) dobrowolnej, 
stopniowej zamiany gospodarki dro 
bnotowarowej na socjalistyczną.

Realizacja sześcioletniego planu go 
cpodarczego na Lubelszczyźnie od­
bywać się będzie w ram ach ogólno 
państwowych 1 zmieni oblicze na­
szego województwa z rolniczego na 
rolniczo - przemysłowe, pozostawia 
Jąc Je jednak nadal bazą zaopatry 
Wania ośrodków przemysłowych w 
produkty spożywcze.

DWUKROTNIE WZROŚNIE 
LICZBA ROBOTNIKÓW

Przemysł naszego województwa 
Jest słabo rozbudowany. Wielka 
Ilość zakładów pracy zatrudnia tyl 

kilkanaście tysięcy robotników. 
Więcej jak 500 robotników zatrud­
niają jedynie trzy fabryki: Lubel­
skie Zakłady Mięsne. Mechaniczne 
W arsztaty Kolejowe i Cementownia 
w  Rejowcu. W zakładach Przemysłu 
Miejscowego pracuje 12*/o robotni­
ków, taka sama ilość w przemyśle 
spożywczym.

W ciągu najbliższych 6 lat powsta 
nie w naszym województwie kilka­
dziesiąt fabryk przemysłu kluczowe 
go i kilkanaście zakładów przemy­
słu miejscowego. W roku 1955 duże 
fabryki zatrudniać będą dw ukrot­
nie większą ilość robotników niż o- 
becnie wszystkie, a w  przemyśle 
miejscowym wzrośnie też poważnie 
ilość zatrudnionych. Będą to zakłady
0 nowoczesnym parku maszynowym, 
dające wielką masę towarową nis­
kim  kosztem produkcji. Rozmiesz­
czenie fabryk przyczyni się do wzmo 
cnienia klasy robotniczej Lublina, 
Puław. Kraśnika, Łukowa, Zamoś 
Cia i Biłgoraja. W samym tylko Lu­
blinie powstanie 13 fabryk, zatrud­
niających kilkanaście tysięcy ludzi. 
Zakłady te  stanowić będą bazy pro 
tetariackie, zdolne oddziaływać na 
gospodarkę drobnotowarową. Czoło­
we miejsce w nowopowstałych fa­
brykach zajmie przemysł metalowy
1 elektrotechniczny, następnie włó­
kienniczy, spożywczy i  mineralny.

PRZEMYSŁ MIEJSCOWY i 
SAMORZĄDOWY

Przemysł miejscowy zwiększy stan 
zatrudnienia o 1/10  i w r. 1955 bę­
dzie kierować kilkudziesięciu zakła 
dami. -*

Przemysł samorządowy będzie 
miał za zadanie dostarczyć m ateria 
łów do budownictwa w ram ach pla 
nu. Uruchomi on już w  1950 roku 
34 cegielnie, by oddać dla budowni 
ctwa 30 mil. szt. cegieł nakładem 
187 mil. zł. Zakłady ceramiki czerwo 
nej zbudują w latach 1950 — 1952 
dwie fabryki -  cegielnie.

4700 NOWYCH PUNKTÓW 
ZAOPATRZENIA LUDNOŚCI

Przemysł spółdzielczy zatrudni kil 
kanaście tysięcy nowych robotników. 
Na budowę nowych i rozbudowę 
starych zakładów przewidziano kre 
dyty w  wysokości. 1.200 mil. zł. O- 
bejmą one przede wszystkim budo 
wę masarń, piekarń, mleczarń itp., 
gdyż dążyć się będzie do ich założę 
nia w  każdej gminie.

Zaniedbana dotychczas spółdziel­
czość pracy przez stworzenie 110 no 
wycli spółdzielni pracy pozwoli zor 
ganizować całkowicie rzemiosło w 
społeczne formy pracy i zmniejszyć 
możliwości odradzania się kapitaliz 
mu.

Zaopatrzenie ludności w  towary 
uspraw ni rozbudowę sieci dystrybu

cyjnej o 1700 punktów  w  miastach 
i 3020 na wsiach. W r. 1955 państwo 
i spółdzielczość będą dokonywać w 
100°/o zaopatrywania ludności w tłu  
szcze, mleko, nabiał, owoce, warzy 
wa, tekstylia, wyroby skórzane, me 
talowe i drzewne. W tym  czasie sta 
nie 6 magazynów — przechowalni, 
przetwórnie owocowo - warzywni­
cze (Zagłoba — pow. puławski i Te 
ręspol), a Państwowe Centrale Han 
dlowe wybudują szereg magazynów 
dystrybucyjnych. W r. 1950 wykoń­
czymy elewator zbożowy w  Zamoś­
ciu (na 4 projektowane), oraz chłód 
nie w  Lublinie i Zamościu. Powsta 
nie również 65 mleczarń, a ilość pań 
stwowych i spółdzielczych punktów 
wyżywienia obsłuży 60 tys. ludzi, 
na co przewidziano 306 mil. zł inwe 
stycji.

45»/» WIĘCEJ 
PRODUKTÓW ROLNYCH

Produkcja rolna Lubelszczyzny 
wzrośnie w planie 6-letnim  o 45"/». 
Zadaniem jej będzie dostarczenie su 
rowców dla przemysłu, zwiększenie 
zaopatrzenia dzięki rozwojowi spół 
dzielczości produkcyjnej, rozbudowa 
PGR-ów i wzmocnienie pozycji chło 
pa drobnorolnego a osłabienie ele­
m entów kapitalistycznych na wsi.

Przez użytkowanie gruntów  nastą 
pi zwiększenie obszaru leśnego o 40 
tys. ha. Pastwiska i osuszone łąki 
przejdą do upraw  roślinnych, część 
zamieni się w stawy rybne, W okre 
się tym  zwiększy się obszar up ra­
wy ogrodniczo - warzywniczej. Od­
łogi znikną w r. 1950, a ugory w r. 
1955. W ramach rejonizacji upraw  
zmniejszy się obszar żyta, gryki, 
prosa i mieszanek zbożowych na ko 
rzyść roślin przemysłowych i pszeni

cy. Jednocześnie dążyć się będzie do 
właściwego rozmieszczenia rejonów 
glebowych. Ze względu na wysoką 
jakość gleby w naszym wojewódz­
twie, przeciętne podniesienie wydaj 
ności z 1 ha jest wyższe dla naszego 
województwa niż w pozostałych re­
jonach.

Kontraktacja, jako forma wiążąca 
bezpośrednio chłopa z planem pań­
stwowym, koncentrować się będzie 
na uprawach roślin przemysłowych 
i trzody chlewnej. Kontraktowanie 
obejmie 75*/o produkcji hodowlanej 
w r. 1955, tj. dostarczy 750 tys. szt., 
a razem  z bydłem i owcami da 110 
tys. ton mięsa.

PÓŁ MILIONA HA 
ZAORZĄ TRAKTORY

Planowa rozbudowa Państwowych 
Ośrodków Maszynowych, których w 
r. 1955 będziemy mieli kilkadzie­
siąt, pozwoli na wykonanie przeszło 
pół miliona hektarów  orki kilku ty  
siącami traktorów . Dane te mówią
o mechanizacji rolnictwa, która przy 
czyni się do rozwoju spółdzielni pro 
dukcyjnych. W r. 1955 obszar ich o- 
bejmie kilkaset tys. ha. Na wyposa­
żenie spółdzielni prcłlukcyjnych w 
inwentarz żywy i urządzenia (bez 
inwestycji budowlanych) przewidzia 
no 4,7 m iliarda złotych. Dane te 
stw arzają obraz żywego tempa roz­
woju spółdzielczości produkcyjnej, 
a mechanizacja upraw y pozwoli na 
wykorzystanie żyta oraz ziemnia­
ków jako produktów towarowych.

TELEFON W KAZDEI WSI
Na terenie naszego województwa 

nastąpi rozbudowa kolejnictwa ce­
lem włączenia powiatów słabo do­
tychczas powiązanych z centrum  
województwa i co ułatw; dotarcie

W piata rocznice powołania NO
Milicja Obywatelska wkracza w szó 

sty rok swej pracy. Milicja Obywatel 
ska w Polsce Ludowej jest mocno zwią 
zana z ludem, z jego pracą i walką.

Ten ścisły związek z polskimi masa­
mi pracującymi, stanie na straży ich 
bezpieczeństwa i dobra — przejawia 
się w każdym poczynaniu Milicji Oby­
watelskiej.

Do walki ze spekulacją wystąpiły Ko 
misje Kontroli Społecznej W ścisłej z ni 
mi współpracy przystąpiła Milicja do 
kontrolowania tysięcy sklepów, targo­
wisk, przedsiębiorstw, tępiąc nadużycia 
godzące w Młode Państwo Ludowe. Za- 
magazynowane zapasy tłuszczu, cukru, 
mąki, soli, chowane przez spekulantów 
i wrogów ludu, w celu podbicia ich ce­
ny, zagarnięcia niewspółmiernych zys­
ków — wydobyte zostały ze swych 
schowków. Spekulanci powędrowali do 
obozów pracy.

Realizacja planu trzyletniego, zago­
spodarowanie Ziem Odzyskanych, pod­
niesienie stopy życiowej mas pracują­
cych wymagało, by milicjant stanął ra­
mię przy ramieniu z robotnikiem i chlo 
pem do walki na froncie gospodarczym 
nie tylko w dziedzinie zwalczania pano 
•zącej się spekulacji, ale również szabru 
i sabotażu.

Patrole Milicji Obywatelskiej na Zie 
miach Odzyskanych niezmordowanie 
i bez przerwy przeglądały szosy i drogi, 
którymi przerzucano szaber. W  ten 
sposób ukrócono spekulację mieniem 
tpołecznym. Zabezpieczone na czas fa­
bryki ruszyły, dając zatrudnienie set­
kom ludzi i produkując towary, na któ­
re czekało społeczeństwo.

Milicjant staje też w obronie wyzys­
kiwanych przez bogaczy wiejskich mało 
i średniorolnych chłopów. Walka klaso 
wa, walka o wyrwanie biednego chło­
pa z chciwych macek wiejskiego boga­
cza znalazła w Milicji Obywatelskiej 
oddanych bojowników.

Milicjant to opiekun : przyjaciel mas 
pracujących. Ileż to razy obserwujemy 
milicjanta przeprowadzającego przez 
jezdnię ociemniałego, pomagającego 
wsiąść do tramwaju staruszce, opiekują 
cego się zabłąkanym dzieckiem.

Organa Milicji Obywatelskiej przy­
czyniają się również do zwalczania mo­
ralnego zaniedbania dzieci i młodzieży. 
Dużą pomocą w tej akcji są zorganizo­
wane ostatnio przez MO we wszystkich 
większych miastach polskich sieci Izb

Zatrzymań dla nieletnich. Izby te chro 
nią zatrzymanego nieletniego przestęp­
cę od kontaktu z dorosłymi kryminali­
stami, a jednocześnie są schroniskiem 
dla dzieci bezdomnych, zaniedbanych 
i opuszczonych. Stąd MO kieruje dzie­
ci do Domów Dziecka lub zakładów 
wychowawczych.

W szósty rok swej ofiarnej pracy 
wkracza Milicja Obywatelska w okre­
sie, gdy masy pracujące przedtermino­
wo wypełniają Plan Trzyletni i przygo­
towują się do walki o wykonanie planu 
budowy fundamentów socjalizmu, Pla­
nu Sześcioletniego. Ramię w ramię z 
masami pracującymi, w jednym z nimi 
szeregu kroczy Milicja Obywatelski 
Milicja, co z mas tych wyrosła i co stoi 
na straży dobra tych mas.

Cjzcjś&Bniaj mu/ą ty#os

Konduktora nie obchodzi delegacja służbowa
Nasz czytelnik z Lubartowa J. S.

pisze:
„TT dniu /7  wrzes 

nia bt. chciałem od. 
ieebać samochodem
o  godz. j o  x Lubli­
na dc Lubartowa. 
Konduktor lamocho 
du Nr. T  lo to i o. 
Świadczył mi, łe 

_  wszystkie bilety są 
wyprzedane. Nie pomogła również 
delegacja służbowa. W  chwilę później 
zauważyłem, że pewna zrana mi pani i 
dwie inne osoby, jeżdżące w sprawach

osobistych, kręcą się koło samochodu. Im 
jednak konduktor sprzedał bilety. Wi­
dząc to zwróciłem się po raz drugi do 
konduktora, ale ten ordynarnie odpo­
wiedział, że go wcale nie obchodzi kto 
ma delegację służbową.

Zaznaczam, że podobne wypadki 
miały miejsce już nieraz. Myllę, żt 
winno tym zainteresować się kierow­
nictwo Spółdzielni Samochodowej w 
Lublinie

V  sprawie tej oczekujemy nie tytko 
wyjaśnienia, ale również i zmiany na 
lepsze.

do terenów spółdzielni produkcyj 
nych.

Na drogi kołowe wydatkujemy w 
planie 6-letnim  ok. 14 miliardów 
w tym połowę sumy zajmą szar- 
warki. W ybudujemy ponad 1000 kn 
nowych dróg, a ulepszymy na­
wierzchnię kilkaset km starych drój 
co udostępni znaczną część szlaków 
kołowych dla pojazdów mechanic? 
nych każdej porze roku.

Rozbudowa sieci urzędów pocz­
towych j telekom unikacyjnych oraz 
agencyj pocztowych kosztem 4.7 
miliarda złotych usprawni obsłuże­
nie wsi, gdyż dążyć się będzie, aby 
w r. 1950 poczta była doręczana co­
dziennie w  każdej gromadzie. Dą­
żymy również do tego, aby z koń­
cem planu sześcioletniego był w 
każdej ws. telefon, a w każdej gmi 
n:e centrala telefoniczna.

400 M IL. NA KOMUNIKACJĘ 
MIEJSKĄ

Wkłady w budownictwo mieszka­
niowe tylko dla samorządów wy­
niosą w ciągu 6 la t 750 mil. zł. Da 
nam to 630 nowych izb mieszkal­
nych i 1200 odremontowanych. Za­
kłady Osiedli Robotniczych w r.
1950 wyasygnują 334 mil. zł. na bu­
dowę, z tego 211 mil. zł. na obiekty 
w Lublinie, w którym  obecnie w a­
runki mieszkaniowe są najgorsze w 
całej Polsce.

900 mil. zł. zużytkuje się na bu­
dowę sieci wodociągowej w Cheł­
mie, Kazimierzu i Białej. Na komu­
nikację miejską przeznaczono 400 
mil. zł., na budowę ulic, mostów 
i placów — 325 mil. zł., na założe­
nie zieleńców — 150 mil. zł. a na 
sprzęt przeciwpożarowy i remizy — 
650 mil. zł. Niezależnie od tego Za­
mość, Lublin, Chełm, K raśnik i Pu­
ławy zostaną zaopatrzone w  gaz 
ziemny z województwa rzeszow­
skiego rurociągiem zbudowanym w 
planie 6-letnim.

5 MILIARDÓW NA OCHRONĘ 
ZDROWIA

Znaczną poprawę w ochronie 
zdrowia mas pracujących zapowiada 
suma 5.226 mil. zł., dzięki które.' 
zwiększy się ilość *>żek szpitalnycł 
do 5.141 (w r. 1949 mamy 2.021 łó- 
że). Uzyskamy 164 izby porodowe 
102 ośrodki zdrowia na wsj i 36 w 
miastach oraz 160 samochodów sani 
tarnych. Na opiekę nad m atką 1 
dzieckiem przeznaczono 326,5 mii 
zł., za które wybudujemy 10 nowo­
czesnych domów matki i dziecka 
i szereg żłobków fabrycznych, po­
zwalających na zwiększenie zatru­
dnienia kobiet.

6.420 m li zł. dla szkolnictwa poć 
stawowego i średniego pozwol; ne 
otwarcie 42 przedszkoli, 160 izt 
szkolnych w miastach i 1.063 wr 
wsiach oraz ok. 600 izb dla szkolnie 
twa zawodowego. Razem dadzą one 
pomieszczenie dla 73 tys. uczniów 
licząc średnio 40 uczniów na izbę 
Ze względu jednak na silną rozbu­
dowę przemysłu należałoby zwięk­
szyć kredyty na szkolnictwo zawo­
dowe, a szczególnie dokształcające 
wieczorowe i tą drogą przygotować- 
kadry sił fachowych.

Ogólny wzrost zatrudnienia o 
300*/o, a wydajności produkcji o 
47*/t w planie 6-letnim  spowoduje 
zwiększenie konsumeji wewnętrznej 
która w miastach powinna podnieść 
się o *2*/».

Oto pokrótce wspaniałe perspek­
tywy, jakie daje naszemu w oje­
wództwu plan (zeicioletnt
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Ponad 10 milionów m ieszkańców  miast
u jrzy  n a j l e p s z e  f i lm y  ra d z ie c k ie  

Festiwal filmów radzieckich rozpoczęty

Zdobycze socjalizmu

M iesiąc Pogłęb ien ia P rzy jaźn i 
Polsko -  R adzieckiej, k tó ry  rozpo 
czął się w czoraj, za inaugurow a­
n y  został ogólnopolskim  festiw a­
lem  film ów  radzieckich.

Znaczenie tegorocznego F esti­
w alu  je s t tym  w iększe, iż zbiega 
się  on  z 30-leciem  k inem atografii 
radzieckiej, w alczącej o now e w ar 
tości ideologiczne i a rtystyczne 
sz tuk i film ow ej. Toteż F estiw al, 
w  czasie k tó rego  obok najnow -

A r t y ś r i  r a d zie c c y  
koncertu 3 w  Szczecinie

Staraniem  Towarzystwa Przyja­
źni Polsko-Radzieckiej w  wielkiej 
hali sportowej w Szczecinie odbył 
się koncert zespołu pieśni i tańca 
wojsk m arszałka Rokossowskiego.

Znakomity zespół artystyczny pod 
batu tą W. Nałyszowa oraz pod kie­
rownictwem baletm istrza Smirnowa 
wykonał szereg numerów taneczno- 
wokalnych, wzbudzając wśród prze 
szło pięciu tysięcy widzów nieby­
wały entuzjazm. Szczególnie gorąco 
przyjmowane były pieśni polskie 
jak: „Umarł Maciek umarł" i k ra­
kowiak w wykonaniu radzieckiego 
zespołu chóralnego.

szych film ów  radzieckich  u jrzy ­
m y klasyczne już  dziś film y jak : 
„L enin  w  paździem iku“, „A lek­
sander N ew ski", „Człowiek z ka- 
rab in em *1 i. in. stanow ić będzie 
przeg ląd  przebogatego dorobku 
k inem atog rafii radzieckiej w  okre 
sie 30 la t  je j istn ien ia.

W całym  k ra ju  przem ów i do ro 
bo tn ika  chłopa, p racow nika um y­
słowego i m łodzieży szkolnej, film  
radziecki, głosząc potęgę i n ieza­
chw ianą w olę pokoju  naszego 
w ielk iego sojusznika.

O rganizacja F estiw a lu  przedsta 
w ia się następująco :

Spośród istn ie jących  w  P o l­
sce 578 k in  m iejsk ich  w ydzie­
lono w  m iastach  w ojew ódzkich i 
w iększych 63 k ina tzw. festi­
walow e, w  k tó rych  w yśw ietlane 
będą nowe, n ieznane u nas dotych 
czas film y radzieckie. Pozostałe 
k ina udostępn ią  w idzom  film y ra  
dzieckie daw niejszej produkcji, 
obok film ów  polskich i k ra jó w  de 
m okrac ji ludow ej.

Ogółem  w  czasie trw an ia  F esti 
w alu  przeszło 10  m ilionów  publicz 
ności m ieć będzie możność oglą­
dania najlepszych  dzieł k inem ato  
grafii radzieckiej.

K o n k u rsy  i •  • •

Z 'okazji Miesiąca Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko -  Radzieckiej, Zarząd 
Główny Tow. Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej postanowił ufundować szereg 
nagród:

za najlepszy utwór poetycki na temat 
przyjaźni polsko -  radzieckiej — na 
łączną sumę 100.000 -ł.,

za ilustrację muzyczną do nagrodzo 
nego tekstu poetyckiego — na łączną 
<umę łoo.ooo zł.,

za najlepsze tłumaczenie prozy auto­
rów radzieckich w latach 1944— 1948 
■— na łączną sumę 200.000 zł.,

za najlepszą kreację autorską w sztu­
ce • radzieckiej — na łączną sumę 
too.ooo zł.,

za najlepszą pracę publicystyczną o 
ZSRR lub na temat przyjaźni polsko -
radzieckiej (50.000 zł.).

W ramach „Miesiąca", TPPR pro­
jektuje zorganizowanie, w porozumieniu 
z władzami szkolnymi ZMP, konkur 
sów uczniowskich na wypracowania na 
tematy, związane t  ideą przyjaźni pol­
sko - radzieckiej, na recytacje utworów 
poetów radzieckich. Przyznawane też 
będą nagrody z* najlepsze wyniki w 
nauce języka rosyjskiego.

1, #>

••• Im prezy
artystyczne i mnzycine 
w Miesiąca 
Pogłębień a Przylcini 
Polsko-Radzieckie]

W ramach zorganizowanego przez Mi 
nisterstwo Kultury i Sztuki konkursu i 
festiwalu sztuk rosyjskich i radziec­
kich, zespoły artystyczne związków za­
wodowych, Zw. Samopomocy Chłop­
skiej i ZMP zorganizują przedstawienia 
sztuk radzieckich oraz wieczory muzy­
ki i pieśni radzieckiej. Wieczory te u- 
rządzane będą zarówno w miastach jak 
i na wsi.

Eliminacje powiatowe konkursu od­
bywać się będą w październiku, woje­
wódzkie — od 7. *5. XI. Dla 
wyróżnionych zespołów przewiduje się

szereg nagród. Związki zawodowe, Zw. 
Samopomocy Chłopskiej i ZMP zorga­
nizują wyjazdy zespołów świetlicowych 
z miast do wsi i odwrotnie.

Na terenie całego kraju organizowa­
ne będą publiczne koncerty radzieckiej 
muzyki i pieśni. V  koncertach wezmą 
udział zespoły zawodowe i amator­
skie.

Poza k inam i m iejsk im i w  F esti 
w alu  w ezm ą rów nież udział k ina 
w iejskie , s ta łe  i ruchom e, k tó re  
obsłużą 3290 m iejscowości w  ca- , 
lym  k ra ju .

T rzecią form ą udostępnien ia w i 
dzow i film ów  radzieckich  będą po 
kazy w  św ietlicach  robotniczych, 
D om ach K u ltu ry  i  szkołach. W 
św ietlicach  przew idzianych  je s t 
776 pokazów, w  szkołach zaś —  
8.156 pokazów.

N a F estiw a l w ytypow ano  ogó­
łem  25 film ów  radzieckich. Są to 
n iew yśw ie tlane  u nas do tąd  obra­
zy: „S ąd  honorow y", „S potkanie 
na Ł ab ie“, „B itw a S ta ling radz- 
k a “ , „P aw łow “ , „M iczurin" i  „Le 
n in “ —  resz tę  s tanow ią film y  daw  
niejsze, ilu s tru jące  w alk ę  Zw. 
R adzieckiego o socjalizm  i pokój, 
film y h istoryczne, b iograficzne i 
rozryw kow e. F ilm y  te  w yśw ietla  
ne będą w  k inach  tzw . festiw alo ­
wych. W  pozostałych k inach  u jrzy  
m y blisko 10 0  znanych  już w i­
dzowi polskiem u film ów  radziec­
kich. Nowością b ęd ą  specja lne se 
anse złożone ze znakom itych k ró t 
kom etrażów ek radzieckich  —  o- 
św iatow ych, popu larno  -  nauko ­
w ych, k rajoznaw czych i in. D la 
urozm aicenia im prezy w  kinach  
festiw alow ych  oraz św ietlicach 
w ystępow ać będą artyści, w ykonu 
jąc film ow e pieśni radzieckie. A r 
tyści ci objeżdżać będą  ośrodki ro 
botnicze i w iejsk ie w  całym  k ra ­
ju.

Na te ren ie  fab ry k  1 szkół zorga 
nizow ane zostaną kąciki film owe. 
D la m łodzieży szkolnej u rządzane 
będą konkursy  z nagrodam i na 
w ypracow ania o oglądanych fil­
m ach  radzieckich.

32 lat minęło od chwili rewolucji 
październikowej w Z S R R . Okres 
ten przyniósł olbrzymi postęp gospo 
darczy, społeczny i kulturalny całe 
go kraju. Powstały nowe miasta 
powstały wspaniałe wsie — kołcho 
zy, zaopatrzone we wszelkie udogod 
nienia.

Na zdjęciu u góry biblioteka w 
kołchozie im. „ X V I I  Kongresu Par 
tli“ w Okręgu Iwanowskim. Biblio 
teka ta liczy 3000 tomów. Na zdję­

ciu za stołem siedzi Bohater Pracy 
Socjalistycznej traktorzysta A. Smij 
now.

Na zdjęciu u dołu fragm ent mia- 
sa Stalinogoi ska, które całkowicie 
powstało po rewolucji październi­
kowej. Stalinogorsk je n  jednym z 
wielkich centrów przemysłu węglo 
wego. Na lewo widać budynek w 
którym  mieści się zarząd przemysły 
węglowego.

Wystawa prac uczniów polskich w Pradze
W muzeum przemysłu artystycz­

nego w  Pradze odbyła się konfe­
rencja prasowa, na której przed­
stawiciel polskiego M in isterstw a  
Oświaty dyr. H G a rb o w sk i po n for 
mował licznych dziennikarzy c z e b h o  
słowackich o rozwoju szkolnictwa 
w Polsce L u d o w e j.

Po konferencji zaproszeni goście 
zwiedzili wystawę prac uczniów 
szkół polskich — rysunki, hafty, 
modele z plasteliny, rzeźby itp.

Wystawę zwiedzili również przed 
stawiclele czechosłowackiego świata 
naukowego z ministrem prof. dr 

N ejedlyrrt na czele.

» L a ło  w  Noh<xnt«
Iwiszkiewicz pisał „Lato w Nohant 

w okresie, gdy nie tylko krytycy, lite—
| j-aci czy badacze naukowi ogarnięci 
byli pasją odbrązowiania. To właśnie 
wtedy na pierwszej scenie stolicy kaza­
no widzom na uroczystej inauguracji se 
ronu oglądać króla Zygmunta i Bar­
barę Radziwiłłównę wraz z całym dwo 
rem w nocnych koszulach. Miało to 
być rzekomo pokazanie „prawdziwych 
ludzi".

Jakże inaczej potraktował swego bo­
hatera Iwaszkiewicz. Jest to wynikiem 
nie tylko wielkiej kultury autora, jego 
wysokiej techniki pisarskiej i dużego ta 
lentu, ale chyba przede wszystkim o- 
gromnego kultu, jaki ma Iwaszkiewicz 
dla Chopina. Realnym wyrazem tego 
kultu jest nie tylko „Lato w Nohant", ale 
również dwie książki o Chopinie i do­
prawdy niezliczona ilość artykułów i 
prelekcji — wszystko to oparte na grun 
townych, długich studiach.

Dzięki dyskretnemu odblązowimiu 
widzimy na scenie prawdziwego Cho­
pina — człowieka, nie tylko gdy po­
życza pieniądze czy darzy sympatią 
(jakże platoniczną — wywołaną zresz­
tą chęcią odgrodzenia się od intryg wiej 
skiego dworku) pokojówkę, nie tylko 
gdy z powodu kawałka kury położone­
go na niewłaściwy talerz opuszcza No­
hant, ale także wtedy, gdy od jego oto 
czenia dowiadujemy się o namiętnej mi 
łości do baronowej — przed siedmiu 
laty. Ale ten wizerunek Chopina jest 
przez całą sztukę konsekwentnie prze­

słonięty wizerunkiem genialnego kom­
pozytora, dla którego tworzenie jest 
najważniejszym, jeżeli nawet nie jedy­
nym powodem do życia, który nawet po 
owej pulardzie — „ostatniej kropli go 
ryczy" — i ostatecznym zerwaniu wra 
ca do fortepianu, aby wreszcie po dłu­
gich poszukiwaniach wyczarować so­
natę H-moll. Widzimy także inne jesz­
cze wizerunki, z których Chopin — Po 
lak przemawia chyba najsugestywmej i 
najbardziej prawdziwie, tragicznie praw 
dziwie, gdy ze zniszczonej gruźlicą pier 
si wyrywa się skarga prześladowanego 
przez carski despotyzm emigranta: „nic 
to jest straszne, że ja w Polsce nie żyję, 
ale że tam żyć nie można".

Nie tutaj miejsce, aby omawiać raz 
jeszcze stosunek, jaki tąezył Chopina z 
baronową Dudevant. Stwierdzimy krót­
ko, że badania ostatnich lat wykazały, 
ii w okresie Nohant gorąca niegdyś 
namiętność należała do przeszłości. Baro 
nowa .znana naówczas pisarka George 
Sand — może nawet trochę celem zy­
skania dla samej siebie większej sławy 
w przyszłości (trafnie to zresztą prze­
widziała) — stworzyła Chopinowi mo­
żliwie najlepsze warunki do pracy, 
jakich nie znalazłby w Paryżu. Gdyby 
nie ta specyficznie matozyna opieka, o 
ileż uboższa byłaby ludzkość, której 
Chopm ofiarowałby mniej utworów. 
Akcja sztuki, pełna różnych konflik­
tów, uwypukla szereg jakże różnych 
a zawsze wyrazistych charakterów lu­
dzi, którzy z własnej woli, lub wbrew

niej, wchodzą w orbitę głównej postaci 
— George Sand i nadrzędnej — Cho­

pina.
W przedstawieniu lubelskim reży­

serka Zofia Modrzewska unrejętnie wy 
"dobyła te wszystkie akcenty, pokazała 
geniusza i człowieka, pokazała 'kompli­
kowaną postać baronowej, konflikty, 
dobrze pokierowała akcją, _ która toczy 
się interesująco i żywo. Jczcli za |e™ w 
całej ocenie przedstawienie lubelskie 
opatrzymy przymiotnikiem „dobre 
co z radości* robimy — elówna to za­
sługa reżyserki.

Rok Chopina składa się z dwóch 
części Przez dwa niemal akty tworzy 
ją tekst sz tu k i, grają autorzy, rysu;e re 
żyserka. Ta nieobecna na scenie postać 
pokazana została bardzo dobrze. Przy­
czynia się do te g o  oczyw.sde w dużym 
stopniu gra prof. Mieczysława Daw,Ho. 
wieża, dyskretna ale sugestywna, może 
tylko chwilami zbyt słabo operu;ąca 
pedałem (tak przynajmniej słychać na 
widowni) — a przecież jednym z no­
wych e lem en tó w  wniesionych do muzy­
ki przez Chopina było wydobycie du­
żych efektów przez używanie pedału 

Druga część roli Chopina w wykona 
niu Stanisława Ołejarnika była słabsza. 
Wizerunki tej postaci, o których mó­
wiliśmy wyżej, wyszły nieco zamazane 
i ze zbyt dużym ustępstwem geniusza 
na rzecz człowieka. A w roli człowieka 
zapomniano, że Chopin był już kom­
pletnie chory, że w trzy lata później 
umarł. Zniszczony gruźlicą człowiek (dwa 
tylko słabe kaszle w ciągu całego ak­
tu) nie mówi i nie porusza się tak ener 
gicznie, nawet, gdy decyzja zerwania 

. po ośmiu latach wstrząsa jego słabym 
I organizmem.

Eleonora Frenkiel - Ossowska jako 
George Sand dała właściwą sylwetkę 
energicznej, pełnej różnorodnych, cza­

sem nawet sprzeczaych uczuć kobiety, 
powieściopisarki, matki i opiekunki. Po 
kazana przez autora sztuki w niezbyt 
pochlebnym świetle, potrafiła zdobyć 
współczucie 1 sympatię widza dla swoich 
cierpień i rozterek.

Najlepszą chyba aktorsko postać da­
ła Maria Górecka. Może tylko jej So- 
lange trochę za bardzo naśladuje matkę 
w energicznych ruchach — a przecież 
jej „m iłość" do Chopina i małżeństwo 
poprzedzone „szaleństwem " są bardzr 
romantycznego pokroju.

Z trójki młodych mężczyzn — 
rycego. Teodora i Elesingera najlepie' 
wypad! pierwszy w wykonaniu Wiodzi 
mierzą Kaniowskiego. Gołębiowski i Wą 
sowicz w dalszym rozwoju dojdą zapew 
ne do ładnych rezultatów. Halinie Buy 
no rola Rozjerki wyraźnie nie odpowiada 
la. Karciarz Wodzyński, wyzyskujący 
dość bezczelnie uczucie Chopina dla 
siostry, typowy polski obszarnik tra­
cący majątek we Francji — nie został 
zdecydowanie naikreślony przez Koma 
na Cirina. podobnie jak syn bogategc 
sąsiada w interpretacji Tadeusz* Kos* 
Jarskiego. Nieco lepiej dała sobie radi 
Zofia Stefańska jako Augitstynka. Mie­
czysław Łoza i Jadwiga Kowalczyk w 
epizodycznych rolach — poprawni. Dt 
koracje i kostiumy Torończyka pomysłe 
we i efektowne, opracowane ze sma­
kiem — tylko baronowej nie należałoby 
dawać trykotów do konnej jazdy, chyba 
jeździła w męskich spodniach. Osobne 
słowa uznania dla kierownika literac­
kiego Marii Bechczyc -  Rudnickiej za 
dobrze opracowany program.

W sumie przedstawienie dobre, pięk­
ny hołd złożony Chopinowi, do czego 
przyczynia się jeszcze wystawa w hallu 
teatru. Inaugurujące sezon „Lato w No 
hant" będzie zapewne cieszyło się du­
żym powodzeniem, na co teatr szczerze 
sobie zasłużył Jer2y Dostatni



N r 277 .SZTANDAR LUDU .•śtr S

Spróbujcie zgnieść batalion Armii Czerwonej
(W yjątki z k sią żk i A lek san d ra  B e k a  «Szosa W ołok o łn m sk a)

P rzZ l ośm iom a la ty  hordy hi tle  
row skie  dotarły na przedpola Mo 
slewy. P ełne b u ty  ogłosiły św ia tu , 
że M oskw a padnie w  najb liższych  
dniach. A le  m ęstw o  żołnierza ra ­
dzieckiego, m ęstw o  całego narodu  
zadało k ła m  słow om  faszystów  
rozbijając n iem ieckie  ko lum ny, 
zm ierzające w  k ie ru n k u  M oskw y.

P oniżej p rzy taczam y w y ją tk i z 
ks ią żk i napisanej na podstaw ie  
opow iadań uczestn ika  w alk  o Mo 
skw ę  p łk . B aurdżana M om ysz- 
U ły spisanych przez A leksandra  
B eka. K siążka  ta  jest jedną  z naj 
w spanialszych jaka  ukazała  się o 
m ęstw ie  żołn ierza  radzieckiego w  
czasie osta tn iej w o jny i została  
przetłum aczona na kilkanaście  
j f z y k jw .

Rozdział „S trach“ je s t je d n ym  
t  p ierw szych  zaw artych  w  te j  
książce opisujący początek w a lk  
batalionu, k tó ry m  dow odził Baur 
dżan M om ysz - U ły na odcinku  
m oskiew skim .

Strach
PTSZCIE —  pow iedział 

B aurdżan  M om ysz - Uły.
—  „Rozdział pierw szy.

S tra c h '1.
P om yślał chwilę, po czym rzekł:
—  „Nie znając s trach u  panfiłow  

t y  rw a li się  do boju...“ Ja k  w am  
się zda je  —  dobry  początek.

—  N ie w iem  —  odpow iedział 
ostrożnie.

—  T ak  piszą k ap ra le  do lite ra ­
tu ry  —  pow iedział ostro.

—  W  ciągu tych  p a ru  dni, k tó re  
tu  spędziliście, kazałem  w as u- 
m yśln ie  oprow adzić po tak ich  
m iejscach, gdzie od czasu do cza 
su  w y bucha ją  dw ie —  trz y  m iny, 
gdzie czasam i św iszczą kule. Chcia 
łem , żebyście poznali uczucie s tra  
chu. N ie m acie po trzeby  przyzna 
w a ć s ię ,  w iem  doskonale, że m u­
sieliście pokonyw ać w  sobie 
s trach .

Czem uż w ięc wy, i w asi koledzy
— pisarze m niem acie, że w o ju ją  
jacyś nadprzyrodzen i ludzie, a n ie  
tacy  sam i ja k  w y? Dlaczego sądzi 
cie, że  żołnierz w yzuty  je s t z u - 
czuć ludzkich  w łaściw ych w am ?

Jesteście  m oże zdania, że boha­
te rs tw o  —  to  d a r  p rzyrody? Albo 
m oże d a r  m agazyn iera  m u nduro ­
wego, k tó ry  w raz  z płaszczem  w y 
daje  k w it n a  nieustraszoność za­
znaczając w  spisie: „o trzym ał"?

. B yłem  dość długo n a  w ojnie, zo 
sta łem  dowódcą p u łk u  i m am , zda 
je  m i się  dość podstaw , by ośw iad 
czyć: rzeczyw istość w ygląda in a ­
czej!

N a co liczyli Niem cy, gdy w ta r  
gnęli do naszego olbrzym iego k ra  
ju . B yli przekonani, że w raz z ni 
m i uda się na w y p raw ę w schod­
n ią  n a  czele ko lum n pancernych  
generał S trach , przed  k tó rym  
W szystko co żyw e pochy-li głowy 
lub  rzuci się  do ucieczki.

Nasza p ierw sza b itw a w  nocy 
z 15 n a  16 październ ika 1941 
fo k u  by ła  rów nież b itw ą ze s tra ­
chem . A  po siedm iu tygodniach, 
k iedy  odparliśm y Niem ców spod 
M oskwv. pobiegł za n im i rów nież 
generał S trach . W reszcie Niemcy 
zaznali —  może po raz p ierw szy 
w  podczas te j w ojny — co to  zna 
czy, k iedy kom uś strach  po pię­
tach  depce.

AŻ do połow y październ i­
ka, do chw ili rozpoczę­
cia się w alk  na pozy­

cjach pod M oskwą, n ie  uczestni­
czyliśm y w  bitw ach.

Po w yruszeniu  z K azachstanu  w  
pó łto ra  m iesiąca p rzebyw a-

I liśm y w  b ło tach  obw odu len in- 
gradzkiego, w  odległości 30 — 40 
k ilom etrów  od fron tu , n a  tzw. 
drugiej lin ii obrony, stanow iąc od 
w ód naczelnego dowództwa.

Rano 6 października o trzym ałem  
rozkaz w ym arszu z batalionem  w  
k ie ru n k u  najbliższej m ijanki.

C zekały już tam  na nas w ago­
ny tow arow e i p la tform y. W no­
cy, po załadow aniu  się batalionu , 
pociąg ruszył. Dokąd? Tego chwi 
Iowo nie pow inien był w iedzieć 
n ik t, n aw e t ja  — dowódca b a ta ­
lionu.

Zdaw ało się, że jedziem y nie na 
fron t, lecz w  przeciw nym  k ie run  
ku. Pociąg pędził do stacji węzło 
w ej Bołogoje nigdzie się nie za­
trzym ując.

Po drodze pow iedziano nam , że 
na s tac ji Bołogoje czeka nas o- 
biad. A le ktoś w ciąż poganiał, 
w ciąż popędzał nasz pociąg. Obia 
du n ie zdążono nam  rozdać. Zmia 
ny parow ozu dokonano w ciągu 
2— 3 m inut. Sygnał lokom otyw y 
i pociąg ruszy ł w  dalszą drogę.

K ażdy  by ł ciekaw y, w  jak im  
k ie ru n k u  pojedziem y z Bołogoje 
W krótce w yjaśn iło  się — pociąg 
szedł w  k ie ru n k u  M oskwy.

Tam  w łaśnie co pó łto re j — co 
dw ie godziny pędziły, n ie  zw alnia 
jąc  biegu na m ałych  p rzystankach , 
nasze tran sp o rty  — 316 dyw izja 
piechoty.

Po co, w  jak im  celu przerzuca 
ją  nas  tam ? N ie wiadom o. Dlacze 
go pędzim y z ta k ą  szybkością? Do 
kąd, ja k ą  drogą ruszym y z Mo­
skw y dalej? Gdzie się za trzym a­
my?

Nie wiadom o, n ie  wiadom o.
N iezw ykła szybkość ruchu  w prą  

w iła nas w szystkich  w stan  trw óż 
nego podniecenia. M yśleliśm y: na 
reszcie zaczyna się dla nas p ra w ­
dziw e życie żołnierzy, nareszcie 
zab ieram y się do czynu, idziem y 
w  bój!

7 PA ŹD ZIER N IK A  w y ła­
dow aliśm y się w  lesie 
w  pobliżu W ołokołam - 

ska, w  odległości 120  k ilom etrów  
n a  zachód od M oskwy.

W ezw ano m nie na s tac ję  do do­
w ódcy pułku.

W ryły  m i się głęboko w  p a ­
m ięć niskie, żelazne w ieże, ciąg­
nące się w zdłuż to ru  kolejowego, 
p o k ry te  w  celu zam askow ania, 
szarym i i zielonym i pasm am i. By 
ły  to  zbiorniki benzyny.

Czy m ogłem  w ów czas p rzy ­
puszczać, że w kró tce  u jrzę , jak  
na tle  ponurego październikow ego 
n ieba te  żelazne w ieże bez żadne 
t,o dźw ięku —  k tó ry  dobiegł do 
p iero, później — bez ognia i dy ­
m u, k tó rym  pokryw ał się h o ry ­
zont dopiero po chwili, że te  w ie 
że uniosą się w szystkie naraz w 
górę i wolno, jak  gdyby zaw isnąw  
szy na chw ilę w  pow ietrzu, ru n ą  
z pow rotem  na ziemie?

K iedy zbl żyłem  się do gm achu 
stacji, z k tórego  później pozostał 
jedyn ie  szk ielet z cegieł pozba­
w iony dachu  i długie pasm a sa­
dzy nad  w ybitym i oknam i, u jrza ­
łem  z dala długi pociąg sk ładają  
jący  się z p la tfo rm  załadow anych 
działam i.

K toś m nie zawołał. Obok po­
ciągu u jrza łem  pułkow nika Ma- 
lin ina, dowódcę pułku a rty lerii 
naszej dyw izji.

—  Ja k  się w am  ta  cacka podo­
bają , odszczepieńcze — pow ie­
dział M alinin. — Ładne, co?

N azyw ał m nie odszczepieńcem , 
od k iedy  s ię  dow iedział, że ja, 
a rty le rzy s ta  i dowódca baterii, 
n a  w łasne życzenie przeniosłem  
się do piechoty .

D ziała by ły  posm arow ane fa ­
b rycznie — g ru b ą  w arstw ą ciem ­
nego, gęstego sm aru  arm atniego.

P rzyby ły  one tu ta j przed chw i­
lą jako uzupełnienie naszej a r ty ­
lerii dyw izyjnej.

—• Oho — pow iedziałem  — są 
w śród nich i ciężkie

— Te hiponotam y bodziem y u- 
staw iać jako  działa forteczne...

— Czy długo tu  pozostaniem y?
— P rzezim ujem y chvba. O bej­

m ujem y w oH kolam ski R. U. Wik­
cie, chvba że R. U. ł o skrót, ozna 
czaiacy rejon um ocniony?

Byłem  rozczarow any. A więc 
znów  bodziem y na tyłach, znów 
w odwodzie.

Nie w iedziałem , że daleko na 
przodzie. za W iaźmą. N iem cy 
przecięli front, osłan ia jący  Mo­
skw ę, że cztery  dni tem u H itle r 
w obec całego św iata ośw iadczył 
przez radio: ..A nnia Czerw ona iest 
unicestw iona, droga do M oskwy 
stoi o tw orem ’1

A M oskwa budow ała w owym 
czasie gorączkow o nowa linię 
fron tu  w odległości 120— 150 kilo 
m etrów  od n ra s ta  na oozvcjach. 
k tó re  w eszły do h istorii iako „da 
lek ie przedpola stolicy". Z dw or 
ców m oskiew skich bez mów i o r­
k ie s tr  odchodziły bata liony  kom u 
n istyczne w  cyw ilnej odzieży. 
B roń i um undurow an ie  o trzym y­
wali w  drodze. Na dzień, dwa 
przed naszym  przybyciem  p rze­
rzucono sam ochodam i c iężarow y­
m i prz^z W ołokołam sk w k ie ru n k u  
M orza M oskiew skiego O ficerską 
Szkołę im. R ady N ajw yższej 
Tuż za n ią  udała  się tam  w raz 
z działam i ćw iczebnym i M oskiew 
ska O ficerska Szkoła A rty lerii 
odznaczona O rderem  Czerw onego 
S ztandaru .

M oskw a — używ am  tego, w iel 
kiego słow a sym bolicznie, m a­
jąc p rzy  tym  na m yśli K w ate rę  
Główną, K rem l, S ta lina  — Mo­
skw a w ysy ła ła  przeciw ko n ie ­
p rzy jacie low i św ieże siły  i sprzęt 
bojow y, m iędzy innym i rów nież 
i te  działa.

W sztab ie pu łku  potw ierdzono, 
że dyw izja o trzym ała rozkaz ob­
jęcia i um ocnienia w ołokołam - 
skiego re jonu  um ocnionego. W ska 
zano mi odcinek mego bata lionu .

W IECZOREM  rozpoczęli­
śm y m arsz nocny w  kie 
ru n k u  rzeki, położonej 

w odległości 30 k ilom etrów  od 
W ołokołam ska. J a k i  m ieszkaniec 
południow ego K azachstanu  p rzy ­
zw yczajony byłem  do późnej z i­
my, tu ta j zaś, pod M oskwą, na 
początku października po rank i by 
ły już m roźne. O św icie po zam a­
rzn ię tej drodze, po stw ardn ia łym , 
rozkopanym  przez koła błocie, 
zbliżyliśm y się do ws' N ow lansko 
je, najw iększego osiedla na od­
cinku w yznaczonym  naszem u b a­
talionow i.

Oko m oje od razu spostrzegło 
k o n tu ry  n iew ysokiej dzw onnicy 
czerniejącej w  zam glonym  n ie­
bie.

Pozostaw iłem  batalion w pobli 
żu wsi w lesie, sam zaś razem  z 
dowócami kom panii udałem  się 
na rozpoznanie.

B atalionow i m em u wyznaczono 
odcinek obrony siedem  kilom e­
trów  w zdłuż brzegu  w ąskiej, k rę  
tej rzeki Ruzy. W edług reg u lan r 
nu. tak i odcinek podczas b itw y 
za duży je s t naw et dla pu łku . Nie 
niepokoiło  m nie to  jednak. By­
łem  przekonany , że jeśli isto tn ie  
n ieprzy jacie l do trze k iedykolw iek 
tu ta j, spo tka się n a  p rzestrzen i 
tych siedm iu k ilom etrów  n ie  
z jednym  batalionem , lecz z dzte 
s ięd o m a naszym i batalionam i. Z

tak im  w yrachow aniem , mówiłem  
sobie, trzeba  przygotow ać um oc­
nienia.

Nie spodziew ajcie się po mnie, 
że odm alu ję w sposób arty stycz­
ny przyrodę. Nie wiem naw et, 
czy rozpościerający się przede 
m ną w idok był ładny  czy też n 'e

Na ciem nym  zw ierciadle w ąs­
kiej, spokojnej Ruzy leżały w iel­
kie jak b y  rzeźbione liście z k tó­
rych  la tem  w ykw ita ły  praw dopo 
dobnie b ia łe  lilie. Je st to, być mo 
że, piękne, ja  jednak  zanotow a­
łem  sobie: nędzna rzeczułka, płyt 
ka i dogodna do przepraw y  dla 
n ieprzy jacie la .

Jednakże  stoki brzegu rzeki z 
naszej s tro n y  uczyniliśm y niedo 
stępnym i dla czołgów W dół ku 
wodzie opadał u rw isty  taras, 
zw any w języku  w ojskow ym  prze 
ciwczołgowym  skopem  stoku lub 
kró tko  „skarpą" . Brzeg błyszczał 
od świeżo w ykopanej gl>ny z w y­
ciśniętym i na niej śladam i łopat.

D aleko za rzeką w idać było  od­
k ry te  pole i m asyw y leśne. W pew 
nym  m iejscu, nieco na ukos od 
wsi N ow lanskoje, las, znajdu jący  
się na przeciw ległym  brzegu, się 
gał p raw ie do rzeki. Posiadał 
wszystko, czego mógł sobie ży­
czyć a r ty s ta  -  m alarz  m alu jący  
rosyjski las na jesieni, ale co do 
mnie, to  w ydał m i się on o- 
brzydliw y: najpraw dopodobniej 
tu  w łaśn ie u k ry w a jąc  się przed 
naszym  ogniem, m ógł skoncentro  
wać nieprzy jacie l sw e siły  do a- 
taku.

Do d iab ła z tym i sosnam i i choi 
nam i! W yrąbać je! O dsunąć las 
od rzeki!

Jakko lw iek  n ik t z nas, jak  już 
m ów iłem , n ie  spodziew ał się tu ­
ta j w  n a jb lż sz y m  czasie w alk, 
to  je d n ak  postaw iono przed nam i 
zadanie um ocnienia sk ra ju  obro­
ny. T rzeba było w ięc zadanie to 
w ykonać z najw iększą sum ien­
nością, jak  p rzysto  oficerom  i 
żołnierzom  A rm ii C zerw onej.

* *  *

P oniższy w y ją te k  przy taczam y  
z końcowego rozdziału „Na sk rzy ­
żow aniu  dróg", opisujący w alkę  
batalionów  Baurdżana M om ysz - 
Uły, przedzierającego się z okrą­
żenia, w  które dostał się w  czasie 
n ie zw yk le  ciężkich  w a lk . W alki 
tego batalionu pozw oliły  na odcią 
g n ięc ie 'u w a g i n iem ieckie j od in ­
nych  odcinków  fro n tu  i na ściąg­
nięcie posiłków , k tóre  p o w strzy ­
m a ły  m arsz niem iecki.

ZNALEŹLIŚM Y się w ką 
tow nicy niem ieckich ko 
lum n. B atalion  był znów

: ode ęty.
Jeżeli przyszły k ry ty k  naszej 

powieści będzie uw ażał za w łaś­
ciwe oskarżyć o to kogoś, u ła t­
w ię m u zadanie, to  ja  zawiniłem ! 
Bez ryzyka nie m a wojny! Z ary­
zykow ałem , posłałem  ludzi na 
ty ły  po zostaw ione tam  pociski 
i arm aty . A rm aty  zostały w ydo­
byte, ale bata lion  ugrzązł, b a ­
talion  został odcięty. T eraz nie 
w yjdziem y s tą d  aż do zm roku.

Czy n ie  narob iłem  błędów ? 
Możl we. Czy nie należało  dzia­
łać bardziej m ądrze, bardziej 
p rzew idująco? Możliwe.

Je śli na to  zasłużyłem , niechaj 
m nie zbesztają bez pardonu  za 
te  błędy, ale nie chcę uchodź ć 
za nieom ylnego, n e jestem  „zło­
tym " dowódcą, tak im , co go m o­
żna do ran y  przyłożyć.

Z naleźliśm y się v.‘ kątow nicy 
n em ieckich kolum n. Bitą droan 
szły czołgi Za nim i, dw om a rzę­
dam i, na W ołokołam sk, na Mo­
skw ę, szła a rty le ria , jechały  -cię1- 
żarów ki z piechotą i am unicją. 
M mo nas posuw ało się zgrupo­
w anie w ojsk ni ?-n'eckich w k ie­
ru n k u  głów nego uderzen ia n ie­
przyjaciela . A drogą polną w 
tym  sam ym  k ie runku  wchodziły 
na szesę tran sp o rty  z g ru p o w a n i 
w spierającego, k tó re  p rzedarły  
się w aeoraj obok nas.

Na skrzyżow aniu  dróg pow sta­
w ał korek. N iem iecka służba dro  
gow a już regulow ała ruch. za­
trzym ując  to jedną, to d rugą ko­
lum nę.

P atrzy łem  przez lornetę. 'Nb 
ław kach um ieszczonych w d łu ­
gich, chybocących się w czasie 
ruchu ciężarów kach sie n ie­
mieccy żołnierze, niem al w yłącz­
nie najm łodsze roczniki — w le t­
nich fu rażerkach , Ubrani w cien­
kie płaszcze. W t!u  w sunęło zz ię­
bnięte ręce w rękaw y, dokuczała 
im  zim na październikow a wilgoć. 
N acierali, zbliżał się do Moskwy, 
lecz ani w ich zachow aniu, ani 
na tw arzach  nie można było do­
strzec podni .'cenią z powodu zwy 
c ęstw a. Dla n*ch, zdobywców 
to był chleb powszedni. Byli 
pew ni, że zaw sze tak  będą je ­
chać, wciąż naprzód  i naprzód!

Podszedł do m nie dowódca ba­
te rii artyleryjsV  i*j.

— Czy działa są w ycelow ane— 
zapytałem

— Tak jest, tow arzyszu do­
wódco batalionu.

— Z aładow ać działa i zam el­
dować!

W części lasu. najbardzie j wy* 
sunięte;) w stro n ę  skrzyżow ania 
dróg, ustaw iliśm y osiem a rm at 
Część arty lerzystów  została prze 
rzucona do nnego pułku, gdzi:- 
sta ło  sześć a rm a t batalionu Szy- 
łowa. Odległość od lasu do skrzy­
żow ania dróg wynosiła zaledwie 
k ilom etr w>cś leżała tuż przed 
nam i, niem i ckie c ężarów ki znaj 
dow ały  się >v zasięgu s trza łu  a r ­
m atniego i były  dobrze widocz­
ne; to  się nazyw a: b ć na w prost.

— G otow e — zam eldow ał do­
wódca baterii-

— Zaczynaj! Bić salw am i- Sal­
wami!

R ozległa się kom enda:
— Bate: h ....
Pauza
— Ogrii>!
B łysnęło Buchnęło Z adrżała zie 

m a W idziałem przez lornetę: po 
leciały kawałk> drzew a i blachy.

— Ognia!
N iem cy z .sk a k  w ali z ciijźa 

ró w .k , k ry li się w row ach przy­
drożnych po obu stronach  drosś, 
znik ła gdzieś służba regulacji 
rucnu.

— Ognia!
Nie, panow ie zwycięscy, n lt 

przyjdziecie tu ’ Odcięliście nas?~  
Nie — Nas-’ ogień odciął wam 
drogę, rozbił wasze kolum ny 
P ilno  w am  było do Moskwy. Za­
trzym ajc ie się. N ajprzód zmierz- 
c e się z nami jeśli łaska, spró­
bujcie zgnieść batalion Armii 
Czerw onej.
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s p o r t  — s p n n r  — s p n r t r  — s p o h t
Rekordowa liczba pięściarzy

w p ierw szym  k rok u  b o k sersk im
w  dniach 27 do 30 bm. odbędą się 

w Lublinie 4-dniowe walki p ięśćar 
skie p. n. „I Krok Bokserski". W 
turnieju  tym  wezmą udział pięścia­
rze z całego woj. lubelskiego. Prze­
widywany jest udział około 150 za­
wodników.

«• Dominiak, jeden z bardziej obie 
cujących pięściarzy „W arty" poznań 
skiej, odbywa obecnie służbę w oj­
skową w jednostce KBW Lublin.

Dominiak zasili szeregi „Gwar­
dii".

Stec (waga ciężka), który dotych 
czas startował w barwach „Radcmia 
ka“, odbywa również służbę wojsko 
wą w Lublinie. Stec walczyć feędzie 
w barwach „Lublinianki".

Wrocławski Okręgowy Związek 
Bokserski zażądał od LOZB 150 ty®.

zł za rozegranie międzymiastowego 
spotkania w boksie oraz dodatkowo 
zwrotu kosztów za przejazd i hotel.

Wobec zbyt wygórowanej kwoty 
LOZB zrezygnowci z tak „drogiego" 
przeciwnika.

KRAMEK j BRACIA MICHONIO- 
WIE WYJECHALI 
DO BIAŁEGOSTOKU

W dniu wczorajszym wyjechali do 
Białegostoku, Kramek oraz Bracia 
Mlchontowie, którzy w  niedzielę 
9 bm. wezmą udział w biegu na 
przełaj na dystansie 7 tys. m. o mi­
strzostwo Polski.

W sk ró c ie
Na stadionie moskiewskiego „Dy­

namo" odbył się mecz piłkarski o 
mistrzostwo ZSRR, w którym  „Spar 
tak" (Moskwa) spotkał się z dru­
żyną „Dynamo" (Mińsk). Mecz za­
kończył się zwycięstwem „Sparta- 
ka“ 2:1 (1:0).

Spotkanie CDKA — „Naftowiec" 
Baku) przyniosło zwycięstwo CDKA 

4:0.
W tabel; prowadzi drużyna „Dy­

namo" (Moskwa) — 51 pkt., przed 
CDKA — 49 pkt. i „Spartakiem" 
(Moskwa) — 46 pkt.

*  * *

Około 1.000 studentów, 38-miu 
wyższych uczelni Moskwy, wzięło 
udział w akademickich lekkoatle­
tycznych mistrzostwach Moskwy. 
Tytuły mistrzów w poszczegól­
nych konkurencjach zdobyli: 100 
m. — Stepanow: 11,5; 1.500 m. — 
Jelochowski: 4:14,0; skok wzwyż — 
Tołstow: 1,75 m; skok o tyczce — 
Kniaziew: 3.80 m; dysk — Baza- 
uow: 42,10 m.

W Tbilisi zakończono turniej te­
nisowy o mistrzostwo ZSRR na rok 
1949.

W finale gry pojedynczej tytuł 
mistrza po raz trzeci zdobył Negre- 
becki, zwyciężając Ozerowa. „

Tytuł mistrzowski w  grze poje­
dynczej kobiet uzyskała Biełonlen- 
ko, zwyciężając w  finale Nalimową.

W grze podwójnej mężczyzn para 
Ozerow — Zikmund, w  meczu trwa 
jącym 3 godz., zwyciężyła parę Ne- 
grebecki — Korbutow. Ozerow i 
Zikmund zdobyli po raz szósty ty­
tuły mistrzów ZSRR w grze pod­
wójnej.

ZEBRANIE MIĘDZYSZKOLNEGO 
KLUBU SPORTOWEGO

W dniu 13 bm. o godz. 18 w  I i o 
16.30 w II term inie w  Gimnazjum 
Vetterów odbędzie się walne zebra­
nie MKS-u. Wszyscy członkowie 
oraz zainteresowani proszeni są o 
przybycie.

Sportowcy Tomaszowa
w dnia Święta Pokoju

Staraniem  Powiatowego Inspekto­
ra tu  K ultury Fizycznej i ZKS „Spój 
nia Tomasowia" zorganizowany zo­
stał w Tomaszowie Lub. wiec poko 
ju. Na boisku Spójni stawiło się ok. 

*500 sportowców i młodzieży szkol­
nej, oraz sportowcy z miejscowej jed 
nostki wojskowej. Po uformowaniu 
pochodu przemaszerowano ulicami 
miasta w następującym porządku: 
Orkiestra, poczty sztandarowe, trans 
parenty, działacze sportowi, grupa 
dziewcząt w kostiumach sportowych, 
druga grupa dziewcząt w m undur­
kach szkolnych, ZKS „Spójnia", na 
stępnie grupa 80 zawodników — pił 
karzy, bokserów i lekkoatletów. Na 
stępnie dwie duże grupy chłopców
i na zakończenie żołnierze miejsco 
wej jednostki wojskowej.

Po powrooie na boisko przewodni 
czący ZKS „Spójnia" wygłosił refe 
ra t o Międzynarodowym Dniu Poko 
ju. Mówca podkreślił, że sportow­
ców nie może również zabraknąć w 
szeregach bojowników o pokój.

Po oficjalnej części nastąpiły roz 
grywki sportowe oraz rozdanie za­
świadczeń sportowcom, którzy zdoby 
li odznakę sprawności fizycznej. 
Mecz piłki nożnej dwóch drużyn 
Spójni po ładnej grze zakończył się 
wynikiem nierozstrzygniętym 2 :2. 
Zainteresowanie zawodami bardzo 
duże.

Ponowne rozgrywki piłkarskie
o  p u ch a r  PCK

Wszystkie rozgrywki piłkarskie 
(z pierwszego dnia) o puchar PCK 
Lublin zostały unieważnione przez 
W G iD  z powodu uchybień regula­
minowych, wobec czego nastąpiło po 
nowne losowanie drużyn.

Tym razem szczęście dopisało 
klubom, które w pierwszym dniu tu r 
nleju piłkarskiego przegrały, względ 
nie uzyskały wynik remisowy. Tak 
było z drużyną Lublinianki, która 
w 1-szym dniu rozgrywek uzyskała 
ze Związkowcem zaledwie wynik re 
misowy 2:2. W następnych rozgryw 
kach wojskowi spotkali się z morał 
nym zwycięzcą pucharu — Koleja­
rzem, którego pokonali w wysokim 
stosunku 7:1. Również i Gwardii do 
pisało szczęście (tylko w losowaniu), 
gdyż w spotkaniu ze Związkowcem 
drużyna Gwardii uzyskała wynik re 
misowy 1:1. Ponieważ regulamin tu r 
nieju nie przewidywał dogrywki w 
razie wyniku remisowego, — przy­
stąpiono do losowania, które dla 
Gwardii wypadło pomyślnie. Tak

więc w finale zmierzą się  d ru iy n j
Gwardii i Lublinianki. Finał roz*. 
grany zostanie w przyszłym tygod­
niu.

Jednodniowa 
jazda konkursowa
automobil i stów

Komisja Sportowa Oddziału Lu- 
bełskiego Automobil. Klubu Polski 
organizuje w  dniu 9 październik* 
b. r. jednodniową jazdę konkuraową 
w k a t  II na trasie Lublin—Lubar­
tów — Kock — Przytoczno —- M i. 
chów — Kurów — Lublin oraz w  
dniu 16 października b. r. w  kat. |
na trasie Lublin — K u ró w _ M ott
czanka — Kock — Lubartów — Lu­
blin. Obie imprezy są punktowa­
ne w ramach mistrzostw Polski na 
r. 1949, W zawodach mogą brać 
udział kierowcy na samochodach 
państwowych. Informacji udziela 
ooraz zapisy przyjmuje sekretariat 
klubu — Lublin Krak.-Przedm. 29 
„Orbis".

GM INNA SPÓ ŁDZIELNIA  
„SAM OPOM OC CHŁOPSKA*' 

w  KRZYW DZIE
początkowo istniała jako Spółdzielnia Rolniczo-Han­
dlowa. W 1948 r. przejęła statut Gminnej Spółdziel­
ni, obejmując swą działalnością teren dwu gmin: Ra- 
doryż i Gułów. Obecnie posiada 14 sklepów, restau­
rację wraz z pokojem gościnnym, masarnię, piekar­
nię, młyn, 3 resztówki, magazyny własne przy sta­
cji kolejowej (zbożowy, towarowy i z narzędziami 
rolniczymi), skład materiałów opalowych i pędnych, 
oraz dobrze zorganizowany ośrodek maszynowy. 
Akcję skupów wykonuje się z dużymi nadwyżkami. 
Skup żywca dochodzi do 260 proc., w skupie zboża 
i ziemniaków zajęto pierwsze miejsce w powiecie, w 
skupie jaj na drugim miejscu, nadto prowadzi się 
skup i kontraktację nasion oleistych z wymianą za 
tekstylia, skup drobiu i odpadków użytkowych. W 
akcji „H “  zajęto pierwsze miejsce w powiecie, a za­
tem i w województwie Dyplomami zostali odznacze­
ni ob. ob. Maciejewski Stanisław gm. Radoryż, Ru­
sek Marian i Siedlczyóska Maria z gm. Gułów. Licz­
ba członków wzrosła do 2000 osób, zatrudnionych 
jest 46 pracowników wśród których dobrze jest roz­
winięte współzawodnictwo w pracy. Obroty Spół­
dzielni które w ub. roku dochodziły do 6 milionów 
z!, miesięcznie, obecnie wzrosły sześciokrotnie W 
planie przewidziano budowę bocznicy kolejowej, no- 
i***? powiększenie szkółki drzew, hodowli
bydła i zarybienia stawów, remont budynku przy 
stacji kolejowej, oraz otwarcie drugiej piekarni, re-

. U -J  I_ „ J  t . , ęstauracji i hodowlę jedwabników.

ZGUBY

Czytajcie prasę PZPR

ZGUBIO N O  dowód toż­
samości konia wydany 
przez Zarząd Gminy Wól 
ka na nazwisko Niedzia- 
łck Waleria zamieszkała 
wieś Biskupice, gmina Wól 
ka. 2390 G

ZGUBIO N O  legitymację 
służbową, legitymację Zwią 
zku Zawodowego Pracow­
ników Przemysłu Poligra­
ficznego, legitymację Ko­
mitetu Miejskiego PZPR 
Lublin, zaświadczenie woj 
skowe RK U  Kraśnik na 
nazwisko Gryta Jan.

•  2384 G

ZAGUBIO NO  książeczkę 
wojskową wyd. przez R K U  
Hrubieszów, legitymację 
Związków Zawodowych 
Pracowników i Robotni­
ków Rolnych, kartę roz­
poznawczą na nazwisko 
Szaruga Władysław.
_____________________________1 3 8 ?  G

U N IEW A ŻN IA M  zagubio 
ną książeczkę wojskową 
wydaną przez R K U  Za­
mość na nazwisko Kotyla 
Bronisław syn Tomasza, 
zamieszkały w Hoszni 
Abramowskiej gmina Go­
raj, powiat Biłgoraj

2401 G

ZGUBIO N O  kartę reje­
stracyjną wydaną przez 
R K U  Zamość — Powiat 
na nazwisko Kucak Leon 
zamieszkały wieś i gmina 
Telatyn.___________ 2387 G

U N IEW A ŻN IA M  skra­
dziony dowód osobisty 
(kennkartę) wydaną przez 
Starostwo Powiatowe Lu­
blin na nazwisko Cymek 
Zofia, zamieszkała Lublin 
i-go Maja 23/;. 2388 G

U N IEW AŻN IAM  zagubio 
ny dowód osobisty (kenn­
kartę) wydany przez Za­
rząd Gminy Pałecznica na 
nazwisko Filipek Aniela, 
zamieszkała w kol. Brzeź­
nica Bychawska. 2389G 
ZGUBIO N O  kartę reje­
stracyjną wydaną przez 
R K U  Lublin — miasto na 
nazwisko Pacek Edward
Lublin._____________2391 G
ZGUBIO N O  kartę reje­
stracyjną wydaną przez 
R K U  Zamość — Powiat 
na nazwisko Anioł Tadeusz 
zamieszkały wieś i gmina
Telatyn.___________ 2386 G
U N IEW A ŻN IA M  zagubio 
ny dowód rejestracyjny wy 
dany przez Urząd Zatrud 
nienia Lublin, na nazwi­
sko Racioki Tadeusz za­
mieszkały Lublin, ulica 
Gromadzka 8. 2400 G

ZGUBIONO  legitymacji 
N r 122600 Zw. Zaw Rob
1 Prac. Budowl Ceram. i 
Pokrewnych w Polsce na 
nazwisko Pawlak Zygmunt 
którą unieważnia się.
___________  G
SKRAD ZIO N O  legityma- 
cję kolejową rodzinną wy 
daną przez DOKP Lublin 
na nazwisko Mroczek Afl- 
tonina. 2393 Q

U N IEW A ŻN IA M  zagu bi 
ną kartę rejestracyjną wy 
daną przez R K U  Zamość 
na nazwisko Budzaj Mie­
czysław zamieszkały wief 
Czerkasy, p_ta Łaszczów, 
powiat Tomaszów Lub. 
_______________ *}!>7G
U N IEW AŻN IAM  zagubio 
ną kartę rejestracyjną w y 
daną przez R K U  Zamdć 
na nazwisko Kutek Józef 
zamieszkały Kryszyn, p-ta 
Łaszczów, powiat Toma­
szów Lub. 2598 G

ZAGUBIO NO  świadectwo 
ukończenia {-ej kl. Szko­
ły Powszechnej w Jastko­
wie na nazwisko Jędrycb 
Z”*'*- ________139? G
DNIA j-go X. br. zginęła 
służbowa tuka wilczyca 
siwa. Proszę odprowadzić 
do Komendy Powiatowej 
M. O Lublin. 140Ś

^ a . ( i V X - .  *v r 0--^..-UOu

Wspiąwszy się po wąskich schodach na mansardę Paul 
zapukał i wszedł do małego, dobrze opalonego pokoju. 
Ciemny blondyn w średnim wieku odłożywszy na bok 
jakieś papiery podniósł na Paula pytające, głęboko osa­
dzone oczy.

— Siadajcie — zapraszał Paula przyglądając mu się 
ciekawie. — Nazywam się Muuli, rad jestem, żeście 
przyszli.

Paul usiadł i opowiedział krótko o sobie i o swoim 
planie zamieszkania w gminie; z pewnym oburzeniem 
mówił o stanowisku Jansona.

— Tak — rzekł Muuli obracając w ręku ołówek
i zamyślił się.

Za niewielkimi drzwiami, prowadzącymi do sąsied­
niego pokoju, zaseplenił głosik dziecięcy:

— Mamo, czego ten żołnierz chce?
— Chce zostać wieśniakiem — odpowiedział cicho 

miękki głos kobiecy.
„Rodzina" — pomyślał Paul i obejrzał się. Wszystko 

przemawiało za tym, że gabinet partorga był zarazem 
jego mieszkaniem. W kącie stała ściągnięta rzemieniem 
walizka. Niewielka biblioteka Muuli na półce przypomi­
nała Paulowi przenośne biblioteczki batalionowych orga

nizatorów partyjnych. Zresztą on sam ze swoimi twar­
dymi, gładkimi włosami i równym przedziałem, z gładko 
wygolonymi, pociągłymi policzkami przypominał Paulo­
wi wojskowego partorga, chociaż był w marynarce.

Więc tak, chcecie fermę Kurvesta? — domyślił 
się Muuli patrząc z nieukrywaną ciekawością na Paula
i uśmiechnął się nagle wesoło, tak że wokół oczu zbie­
gły mu się głębokie zmarszczki. — Widziałem tę fermę... 
Smaczny placek...

Na razie myślę o czarnym chlebie — z godnością 
odpowiedział Paul Runge.

No, nie gniewaj się — przechodząc na ty powie­
dział Muuli i spoważniał. — Zażartowałem... Ale dlacze­
go właśnie ziemię Kurvesta?

- Bo dwa lata pracowałem na niej jako parobek... 
Ziemia na fermie jest dobra; lżej mi będzie...

To bardzo ważne oczywiście — zgodził się Muuli.
Ale przyznaj, że Janson też ma rację — towarzy­

stwo maszyn rolniczych jest nam potrzebne, wszystkim 
na tym zależy. Ale bądź spokojny — ziemię dostaniesz
— i to nie najgorszą.

Paul poweselał i wziął podanego mu papierosa. 
Muuli zaczął rozmawiać o służbie wojskowej. Więc Run­
ge służył w piechocie, jest nawet zwiadowcą? Piękna 
służba. On, Muuli służył również w Estońskim Korpusie 
Armii Czerwonej, ale w artylerii. A teraz trzeba się 
ostro wziąć do pracy...

Zamilkł bębniąc palcami po stole, poczem powie­
dział w zamyśleniu:

— Tam, w  Koordi mało jest aktywnych ludzi... I to 
raczej tacy jak Tatrik lub Vao, a takich jak trzeba, 
brak... No, dobrze, urządź się na razie... Wkrótce się zo­
baczymy. f

Wstał i wyciągnął do Paula rękę.
— Nie lubię często ludzi nachodzić — uśmiechnął 

się Paul.
— Nie szkodzi, przyjdź — dziwnie wesoło xaśmi*ł 

się Muuli i znowu głębokie zmarszczki zbiegły mu s it  
wokół oczu. — Beze mnie na pewno się nie obejdziesz.

Wyszedłszy od partorga Paul pomyślał chwil* i 
skręcił na fermę Kurvesta. Szedł pogwizdując; b ył jak 
najlepszej myśli. Muuli przypadł mu bardzo do gustu.

„No, co za energiczny człowiek... — m yślał Paul. —• 
Od razu sprawę za łeb bierze — wie czego chce. Na- 
pewno był partorgiem pułku“.

Tak czy siak, jak na pierwszy dzień, m ógł być za­
dowolony z rezultatów. Mniejsza o kwaśną minę czy 
jawną nieprzychylność Jansona, jeśli można liczyć na 
Muuli i na przyjaźń z Maasalu i Taaksalu. No i cóż jesz­
cze? Ach tak, córka Johannesa Vao, Aino... Szła właśnie 
szybko przez podwórze na fermie, energicznie i wesoło 
podnosząc głowę, a wiatr owijał zieloną suknię wokół 
jej silnych nóg. Z taką jak ona nie będzie człek siedzUl 
nad pustym korytem.

Wciąż przyśpieszając kroku zbliżał się do fermy.
Aino przyszła znowu odwiedzić Saamu i Paul pra* 

wie się nie zdziwił jak gdyby się umówili.
— Masz taką twarz, jakbyś podkowę na szczęście 

znalazł — rzekła Aino.
— Kto wie, może znalazłem — odpowiedział zagad­

kowo.
— Co słychać? — żywo zapytał Saamu.
— Na razie nie wiadomo — lakonicznie odpowiedział 

Paul. Nie lubił rozmawiać o Dołowicznych osiągnięciach.
C. d. n
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Małorolny chłop ob. Paweł Hasiec
pokazał |ak  można pracow ać  
przy kontraktacji trzody chlewnej

W 100 proc. wykonała Zamojska Mleczarnia
p la n  n a  III k w a r ta ł b. r.

(jP) — Na terenie Szczebrzeszy 
na istnieją cztery spółdzielnie: 
Ogrodniczo - Pszczelarska, „Spo- 
łem“, Sp. Spożywców przy cu­
krowni Klemensów i Gm. Spół­
dzielnia SCh. Ostatnia z nich prze 
jawią największą żywotność. Sta­
ry zarząd pozostawił po sobie wiel 
kie niedociągnięcia i trudne do za 
tarcia ślady biurokracji. Do dnia 
dzisiejszego nia ma bilansów za 
rok 1947 i  1948, za jego czasów 
sprzedano również magazyny przy 
stacji w  Klemensowie drugiej 
spółdzielni.

Gdy przyszli nowi ludzie po o- 
statnich wyborach, postanowili 
spółdzielnię postawić na nogi. Dzię 
ki fatalnej gospodarce swoich po 
przedników muszą dzierżawić ma 
gazyny i zabiegać około budowy 
nowych na stacji Szczebrzeszyn.

Spółdzielnia wysuwa się na czo

»Czw6fkn Lubelski!« 
d la  rob otn ik ów

Znany zespól instrumentaln0 -  śpie­
waczy „Czwórka Lubelska" objeżdża 
obecnie wszystkie fabryki lubeVkie, 
aby w salach i {wietlicach dawać kon­
certy dla robotników.

Do-tej pory odwiedzono Fabrykę M 
Buczka, Garbarnię N r. i ,  Fabr. Pasów 
przy ul. Browarnej oraz dano koncert 
dla Zw. Zawodowych w Tow. Muzycz 
nym. Robotnicy bardzo gorąco przyj­
mują jpiewaków, którzy wykonując 
piosenki rewolucyjne, robotnicze, ra­
dzieckie, bułgarskie, rosyjskie — żoł­
nierskie i lekkie, przyczyniają się do 
*7.«!rżenia kultury muzycznej.

W późniejszym terminie „Czwórka" 
będzie koncertowała poza Lublinem. (x)

ło w  skupie jaj i drobiu. Plan za 
wrzesień br. wykonano w  170®/o, 
zakupując zamiast 19 — 33 tys. 
sztuk jaj. Spółdzielnia zajmuje 
się również skupem włókna i w y  
konała plan wrześniowy w  300% 
gromadząc 4 tys. kg zamiast za­
planowanych 1.300 kg włókna. 
Na terenie Szczebrzeszyna spół­
dzielnia posiada 7 sklepów róż­
nych branż. Rozprowadza materia 
ły budowlane, opałowe i narzę­
dzia rolnicze. Największe zapo­
trzebowanie daje się odczuwać 
na cegłę wapno i cement jak rów 
nież maszyny i narzędzia rolni­
cze. Sprowadzone ostatnio 22 par 
niki rozsprzedano w  ciągu 2 dni.

Największe jednak trudności 
powoduje brak magazynów, gdyż 
spółdzielnia nie może sprowadzać 
większej ilości materiałów. Plan 
skupu zboża wykonano mimo trud 
nośd w  magazynowaniu w 100 
proc.

Jeszcze niedawno spółdzielnia 
znajdowała się na jednym z ostat 
nich miejsc w  kontraktowaniu i 
skupie trzody chlewnej. Naprowa 
dził je na właściwe tory małorol 
ny chłop ze wsi Szperówka. Czło 
wiek ten zwrócił uwagę zarządu 
spółdzielni umiejętnością podej­
ścia do sprawy i dzięki niemu 
wieś w  której mieszkał wykona­
ła pierwsza plan kontraktacji be 
konów i tuczników na I i II kwar 
tał 1950 r. Ob. Paweł Hasiec przy 
nosił codziennie do spółdzielni po 
kilkanaście wypełnionych umów 
kontraktacyjnych nie tylko ze 
swojej wsi, ale i z innych. Spół­
dzielnia zainteresowała się tym 
wyjątkowym człowiekiem, oceni-

KRONIKA WOJEWODZTWA
BIŁGORAJ

Z dniem 2 października b. r. na 
linii kolejowej Zamość—Bełżec uru­
chomiono pociąg szkolny, który u- 
możliwia młodzieży robotniczej i 
chłopskiej dojeżdżanie do szkół za­
mojskich z  okolicznych miej s co wo­
ta .  (wk)

We wrześniu rozpoczęto w  Józe­
fowie k/Biłgoraja wstępne prace 
przy budowie Gminnego Ośrodka 
Zdrowia. Prace Idą w  bardzo wol­
nym tempie i jeśli przyznane kre­
dyty me zostaną wyczerpane w ro­
ku bieżącym — będą stracone. Na 
to  powinien zwrócić uwagę archi­
tek t powiatowy w  Biłgoraju, gdyż 
u tra ta  kredytów nastąpi ze szkodą 
ubogiej ludności gminy Aleksan­
drów, (kw)

BIELSK PODLASKI
W skład Komitetu Obchodu Mie­

siąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej weszli: tow. Jan  Alek­
sie}, jako przewodniczący sekcji wy 
konawczej, starosta ob. H. Matej- 
czuk — do koła prelegentów, tow. 
Włodzimierz B astry gin do sekcji 
artystyczno-sportowej. Przewodn:czą 
cym Komitetu Obchodu Miesiąca 
TPPR został w ybrany jednogłośnie 
tow. Backel. (wb)

ŁUKÓW
20 listopada b. r. uruchomi się w 

pow. łukowskim 10 bibliotek gmin­
nych w następujących miejscowo­
ściach: Łuków, Gołąbki, Ulan, Dą­
bie, Tuchowicz, Trzebieszów, Sero­
komla, Prawda, Radoryż 1 Jarcze w.

(mm)
W Międzynarodowym Dniu Po­

koju odbył się w Łukowie szereg 
imprez kulturalnych i sportowych. 
W sali kina „Oaza“ odbył się impo 
nujący liczbą uczestników wiec mło 
dzieży, zorganizowany przez ZMP, 
na którym  członek prezydium Woj. 
Zarządu ZMP tow. Mazurek złożył 
sprawozdanie z Festiwalu ŚFMD 
w Budapeszcie, a chór młodzieży 
lubelskiej uświetnił uroczystość

swoim występem. Po połudiu od­
były się zawody lekkoatletyczne 
młodzieży z Państw . Szkoły Ogólno 
kształcącej Stopnia Licealnego. W 
powiecie zorganizowano zebrania w 
gminach i gromadach, połączone z 
imprezami kulturalnym ; ze współ­
udziałem ZMP, SP i brygad łączno­
ści wsi z miastami Lublin i Łuków. 
Najokazalej wypadły manifestacje 
w  Kocku, gm. Łysobykl, Białobrzegi 
ł Serokomla. , (mm)

KRAŚNIK
W dniach od 1 do 4 b. m. w  K ra­

śniku Objazdowa Wystawa „War­
szawa w m alarstw ie 19 wieku". 
Zwiedziła ją młodzież ze szkół k ra­
śnickich oraz społeczeństwo k ra­
śnickie. W ostatnim dniu oglądnęli 
wystawę pracowniey starostwa.

<ck)
TOMASZOW

4 b. m. w  sali Pow, Rady Naro­
dowej w  Tomaszowie młodzież ze 
szkół podstawowych I liceum popi­
sała się recytacjam i w ramach wie 
czoru artystycznego. Na program 
złożyły się utwory Mickiewicza. 
Występ cieszył s:ę wielkim powodze 
niem u  spragnionej rozrywki kul­
turalnej publiczności z  Tomaszowa.

(ol)
Jedyną rozrywką dla publiczności 

tomaszowskiej są seanse kinowe, to 
też nic dziwnego, że kasa kinowa 
jest oblegana. O dostaniu biletu mo 
że jedynie marzyć ten, kto posiada 
jaki taki trening w boksie. Tłok 
jest taki, że grozi słabszym zgnie­
ceniem i jeśli dyrekcja kina w To­
maszowie żałować będzie pieniędzy 
na ustawienie barierki przy kasie, 
to może skończyć się nieszczęśliwym 
wypadkiem, gdyż biedna kasjerka 
drży z  trwogi przed stratowaniem.

(ol)
W sal; kina Wolność w Tomaszo­

wie Lub. wystawiono komedię M. 
Samozwaniec „Ich troje" z  udziałem 
artystów  warszawskich Marij Bog­
dy, Janiny Morskiej 1 Adama Bro­
dzisz*. *1)

ła jego wartość i obecnie małorol 
ny chłop ze wsi Szperówka jest 
stałym pracownikiem G. S. Sytu 
acja w kontraktowaniu nie tylko 
uległa poprawie, ale przekroczo­
no plan na I i II kwartał, a cało­
roczny plan, który osiągnął w 
tych dniach 90 proc., będzie w  
najbliższym czasie wykonany.

Dwie kopaczki i dwa siewniki 
z Ośrodka Maszynowego przy 
spółdzielni, znajdują się od dłuż­
szego czasu w rękach małorolnych 
i średniorolnych chłopów. Maszy 
ny są rozchwytywane, a kierow­
nictwo ośrodka czuwa na tym, 
by korzystali w pierwszym rzę­
dzie małorolni gospodarze.

Spółdzielnia przychodzi też z po 
mocą młodzieży okolicznej, która 
kształci się w szkołach w Szcze­
brzeszynie. Młodzież miejska mie 
szka przeważnie „na stancjach" i 
często zdobywa naukę kosztem 
zdrowia- Stąd powstała myśl sało 
żenią przez G. S. w Szczebrzeszy 
nie kuchni ludowej pod nazwą 
„Dom Chłopa", gdzie za 50—60 zł 
będzie można zjeść gorący posi­
łek. Z Domu Chłopa będą również 
korzystali okoliczni chłopi, którzy 
w dnie targowe ściągają bardzo 
licznie do Szczebrzeszyna.

-  Wszystko już jest załatwio­
ne, będziemy wydawali po 300 — 
400 obiadów, tylko staramy się o 
przydział odpowiedniego lokalu 
— mówi kierownik spółdzielni i 
projektodawca kuchni ludowej 
ob. Gradziuk.

Roczny plan oszczędnościowy 
zrealizowano już w 70 proc. Naj­
więcej zaoszczędzono ńa transpor 
de. Widać z tego, że nowy zarząd 
spółdzielni potrafił usunąć zale­
głości starego i skierować działał 
ność na właściwe tory nie tylko 
własną pracą ale i umiejętnym do 
borem zdolnych ludzi, jak to by­
ło z małorolnym chłopem ob. Haś 
cem.

(mi) — Zamojska Spółdzielnia Mle­
czarska wykonała plan przeróbki mle­
ka na I I I  kwartał br. w 107 proc. Ze­
brano w tym miesiącu 757.178 1. mle­
ka, z czego przerobiono 632.340 1. na 
masło, a 106.020 1, na sery. Uzyskano 
a j t. masła i 8.200 kg. sera.

W III kwartale br. zaznaczy! się dal 
szy rozwój mleczarni. Powstały w tym

czasie i  nowe filie w Rachodoszczacli 
i Chomęciskach Dużych. Natomiast bu 
dowa nowego pomieszczenia dla mle­
czarni napotyka na trudności, gdyż od­
czuwa się brak materiału budowlanego. 
O ile zarząd mleczarni nie uzyska na 
czas nowego przydziału materiałów, bu 
dowy nie będzie można wykończyć *  
bieżącym sezonie.

Zespól teatralny z Parczewa
w arto  o toczyć sz czeg ó ln ą  o p iek i

który pełni równocześnie funkcję reż> 
sera, dekoratora, elektromontera 1 ch;\ 
rakteryzuje aktorów. Ma on poza sob 
40 lat pracy scenicznej, której odda t 
się z zamiłowaniem i d/.ięki iego 'nic;'.' 
ty wic w dawnych magazynach i c jy u -  
czalni zboża powstał Dom Ludo* y v. 
Parczewie.

Wartoby zwrócić większą uwagę n 
działalność tego zespołu i umożliwić 
wykorzystanie zdolności artystyc/nycl' 
kierownika na szerszą skalę.

(wl) — Przy Miejskim Komitecie 
Kultury i Sztuki w Parczewie istnieje 
amatorski zespół teatralny, kierowany 
przez tow. Feliksa Janika. Wystawił 
on w dniach 1 i 2 bm. w sali Domu 
Ludowego komedię Niewiarowicza 
„Gdzie diabeł nie może". Społeczeństwo 
w Parczewie przyjęło sztukę z zado­
woleniem, o czym świH czyła wypelnio 
na szczelnie sala. Jest to niestety jedy­
na rozrywka kulturalna na przeciąg 
dłuższego czasu, gdyż miejscowe kino 
zostało zamknięte w roku 194S po przy 
łączeniu Parczewa do sieci wysokiego 
napięcia, wskutek braku aparatu pro­
jekcyjnego na prąd zmienny. Dotych 
czasowe starania miejscowych władz o 
uruchomienie kina nie odniosły skutku 

Zespół teatralny w Parczewie istnieje 
od 3 lat i wystawił szereg sztuk, Zało­
życielem zespołu jest tow. Feliks Janik,

GS tupow. biłgorajskim
wykonała prredttrnrnowo 
kontraktach na II kwaital

(rs) — Członkowie Gminnych 8 pół 
dzielni Sam. Ch!. w pow. biłgoraj­
skim uczcili Międzynarodowy Dzień 
Pokoju zobowiązaniem przyśpiesze 
nia planu kontraktacji w ramach 
akcji „H". Zobowiązanie to podjęto 
na odprawie prezesów Zarządów 
Gm. Spółdzielni Samopomoc Chłop 
ska i przewodniczących Gm. Zarzą­
dów ZSCh * powiatu, które zorga­
nizowano w Biłgoraju dnia 30 wrze 
śnią br. Obecni na zebraniu uchwa 
liii wykonać przedterminowo plan 
kontraktacji traody chlewnej na U 
kw artał 1950 r. Czynności kontrak­
tacyjne zostaną wykonane w mie­
siącach październiku 1 listopadzie 
br. w 100 proc.

Ch.

103 proc. planu 
sk u p u  z b o ia  
w pow. bialskim

(tb) — Gminne Spółdłielnie S, 
na terenie powiatu bialskiego prowadzi 
skup zboża, który przebiega pomyślnie 
i zgodnie z planem, W miesiącu wrześ­
niu zakupiono 1.453.257 kg. żyta, 15.331 
kg. pszenicy, 2*7 kg. jęczmienia, 11,552 
kg. owsa i 1.409 kg. prosa. Razem wy 
niosły zakupy 102, proc. planu mie­
sięcznego.

Noire punkty sprzedaży 
wyrobów skórzanych

zna będzie liczyła 23 punkty sprzedaży, 

Pozwoli to nie tylko na sprawniejsze 

zaopatrzenie ludności, lecz także na lep 
sze wykonanie planu zbytu, Ekspozytu

Trudności w  nabywaniu wyrobów 
skórzanych w sklepie przy ul. Krakow­
skie Przedmieście znikną w niedługim 
czasie. Dzisiaj (w sobotę) przy ul. Lu­
bartowskiej 1 (róg Kowalskiej) zosta­
nie otwarty iklep Centrali Handlowej 
Przemysłu Skórzanego ekspozytury lu­
belskiej. Drugi taki punkt sprzedaży zo­
stanie w najbliższym czasie otwarty 
przy ul. Kunickiego. Sklepy te umożli­
wią zaopatrzenie mieszkańców Lublina 
w obuwie, skórę i galanterię skórzaną.

Poza tym zostaną uruchomione po­

dobne sklepy w  Opolu Lubelskim, Mię 

dzyrzecu i Włodawie. Obecnie prowa­

dzi się remont lokali ora* przygotowuje 

urządzeń fil wnętrz.
Wraz * nowootworzonymi Lubelszczy

SOBOTA, 8.X.194# 
WARSZAWA 

na fali 1839.3 m.
8.40 „Głos m ają kobiety", 9.15 

Wszechnica radiowa, 1000 Skrzyn­
ka PCK, 10.38 Audycja szkolna, 
11.15 ,,Dzieciństwo", 11.88 Albeniz: 
„Obrazki z  podróży" (muzyka),
12.00 Dziennik południowy, 12.30 
Audycja dla wsi, 1255 Melodie lu­
dowe, 16.00 Dziennik popołudniowy. 
16.20 Sergiusz Rachmaninow—kom­
pozytor tygodnia, 17.00 „Nowe książ 
ki“ — Felieton H. E. Michalskiego 
17.18 Arutunian: ..Kantata o Ojczy­
źnie", 17.40 Sylwetki uczonych, 17.80 
Muzyka rozrywkowa, 18.20 „Głos 
m ają kobiety", 18.35 „Kartki ze 
starej kromki", 18.40 Pieśni kom­
pozytorów polskich, 19.00 Historia 
muzyki powszechnej, 20.00 Dzien­
nik wieczorny, 20.40 Muzyka ta ­
neczna, 21.45 Audycja literacka
22.00 „Na dobranoc", 23.00 Ostatnie 
wiadomości, 23-10 Reportaż z  Mię­
dzynarodowego Konkursu Chop-

ra w Lublinie jest bowiem na II m ej- I nowskiego.
, •----- j -----«.j._  — 1 — .MOSKWA po polsku

10.30 — 17.15 (na fali 25.23, 23.47.
scu w kraju pod względem wykomnia 

planu. Nowe punkty sprzedaży zapewne
pozwolą jej na zajęcie I miejsca, (i)

M i r t  llfHIJftllll
W szys tk ich  naszych  korespon­

den tów  prosim y o ja k  na jszybsze  
nadsyłan ie sprauw zdaft ze w szys t 
kich  im prez, urządzanych  to ra­
m ach M iesiąca Pogłębienia P rzy  
ja źn i P olsko  - R adzieckiej.

Koło Gospodyń Wiejskich w Przymiarkach
o r g a n iz u je  im p rezy  a r ty sty czn e

Zorganizowanie imprezy przyczyniło 
się do ożywienia pracy w k.le i do 
zdobycia usnaaia wk M  ludności wiej­
skiej. Od tego czasu wzrasta stale licz­
ba członkiń kota. Pierwszy krok w 
pracy kulturalno -  oświatowej zachę­
cił kobiety * Przymiarek do wzięcia 
czynnego odziało w organizacjach ko­
biecych.

(rs) — Mieszkańcy w»i Przymiarki 
w pow. biłgorajskim nie oglądali do 
sierpnia br. żadnej sztuki teatralnej. 
Dopiero Koło Gospodyń Wiejskich z 
tej wsi zorganizowało pierwsze przed­
stawieni. teatralne przygotowując sztu­
kę „Biała sukmana". Chłopi przybyli 
tłumnie na występ zespołu amatorskie­
go i oklaskiwali żywo aktorów.

30.67) — Dziennik, Przegląd prasy, 
Lekcja języka rosyjskiego, Muzyka. 

20 30 — 21.50 (na fali 377.4, 1115.0)
— Dziennik, Z życia ZSRR, Na te ­
m aty mędzynarodowe, Muzyka.

22.00 — 22.30 (na fali 31.4, 1U5.0)
— Dziennik, Na tematy kulturalne 
K om entari dnia, Muzyka.

„SZTANDAR LUDU"
Pismo Wojewódzkiego Komitetu 
Polskiej Zjednoczone) Partii Ro­
botniczej Wydawca — Robot- 
o-cza Spółdzielnia Wydawnicts 
„Prasa", Redakcla 1 Administra­
cja Lublin. 8-go Maja 14 Tele­
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T ę p i e n i e  m y s z y

Kiszonki
(Sposób właściwego konserwowania zielonek)

Liście buraczane są paszą peł­
nowartościową, ale rolnicy nasi 
często źle ją wykorzystują. Spasa 
nie liści silnie zanieczyszczonych 
ziemią powoduje u zwierząt bie­
gunkę. Dlatego liście powinny 
być wymyte, a wówczas można 
nimi karmić wszystkie zwierzęta, 
dając nawet do 60 kg dziennie na 
sztukę, uzupełniając ich wartość 
odżywczą innymi paszami.

Tak duże ilości liści buracza­
nych można spasać tylko wtedy, 
jeśli nie są one zepsute długim le 
żeniem w polu. Ponieważ liści nie 
można przetrzymywać w polu dłu 
żej niż tydzień nawet przy korzy 
stnej pogodzie, nadmiar ich nale 
ży zakiszać. Pamiętać należy, że 
tylko liście wymyte kiszą się do­
brze, natomiast brudne dają ki­
szonkę mazistą o dużej zawartoś 
ci kwasu masłowego, a więc 
szkodliwą. Kiszonka zapobiega

Odpowiednia ilość wody w ma ' 
teriale roślinnym, przeznaczonym 
do kiszenia, decyduje o wartości 
kiszonki. Za mała ilość wody opó 
źnia kiszenie, za duża zaś powo­
duje wysoką kwasotę kiszonki, 
co w  rezultacie wywołuje biegun 
kę u zwierząt. Aby uniknąć octo­
wego zakwaszenia zielonki, nale­
ży na dno zbiornika ułożyć war­
stwę suchej sieczki, plew albo 
słomy, które pochłoną nadmiar 
soków kiszonkowych.

Podczas kiszenia temperatura 
w  zbiorniku nie powinna przekra 
czać 18 stopni C, gdyż taka cie­
płota jest najkorzystniejsza dla 
należytej fermentacji. Stosowana 
niegdyś fermentacja gorąca przy 
temperaturze dochodzącej do 50 
stopni C okazała się szkodliwą, 
gdyż powodowała bardzo wyso­
kie straty substancji odżywczych. 

Do kiszenia należy przystąpić

winny, a zapach alkoholowy lub 
pieczonego chleba czy też suszo­
nych owoców i powoduje, że zwie 
rzęta chętnie ją jedzą Okres zaki 
szenia zielonek trwa 2—3 tygod­
nie od chwili włożenia ich do 
zbiornika i po tym czasie można 
kiszonkę użytkować.

Najlepszą porą do tępienia my 
szy jest późna jesień i koniec zi­
my, skoro tylko śnieg stopnieje i 
rola jest jeszcze mokra. Sposo­
bów tępienia myszy jest wiele, a 
najczęściej spotykane jest trucie. 
Używamy do tego celu pigułek 
fosforowych albo zatrutych strych 
niną lub fosforkiem cynku ziam  
pszenicy lub owsa. Ziarno za­
prawione strychniną i osłodzone 
jest skuteczniejsze od trucizn fos 
forowych, a nabyć je można w 
aptekach.

Mimo, że zatrute ziarno farbu­
jemy, aby ostrzec ludzi przed tru 
cizną. Ale zatrutego ziarna nie 
wolno sypać na rolę, czy też koło 
mysich nor, lecz należy je wsypy 
wać w papierowe tubki i wkła-

Jak urządzić ch?evr dla św ń
Wielu rolników nie dba o czy- świnią mogła się w n ch swobod- 

stość przy chowie świń, sądząc, 
że świnie nie potrzebują czysto­
ści. Jest to wielki błąd, bo trzo­
da chlewna wymaga chlewu czy­
stego, suchego, c epłego i ob-

. . .  . _  w  dme chłodne. Rośliny przeznarówmez stratom substancji od- x u „ tczone na kiszonkę trzeba przedźywczych, gdyż redukuje te stra­
ty do 10°/#, suszenie zaś powodu­
je utratę aż 60•/• wartości odżyw­
czych.

W oki-esie zimy kiszonka speł­
nia rolę paszy zielonej, a w  lecie 
zastępuje zielonki wszędzie tam, 
gdzie brak jest łąk i  pastwisk na 
turalnych.

Konserwowanie zielonek w ki­
szonkach wymaga jednak umie­
jętności i dużej staranności w pra 
cy: wszelkie niedokładności pod­
czas kiszenia zarówno w  budo­
wie zbiornika jak i w  technice ki 
szenia skazują z  góry na niepowo 
dzenia. Otrzymujemy wówczas 
kiszonkę miernej wartości albo 
wręcz złą. Posiada ona ostrą, nie 
przyjemną woń i  niechętnie jest 
zjadana przez zwierzęta, a mleko 
od krowy karmionej złą kiszonką 
ma bardzo nieprzyjemny smak i 
zapach.

Datego me powinno arię kisić 
liści buraczanych w  kopcach i do 
łach przepuszczalnych. Zbiornik 

do kiszenia musi być nieprzepusz 
czalny, a przykrycie szczelne.

B ru k iew  I rzep a
Brukiew, karpiele, rzepa wielka 

czyli tum ips oraz mała zwykła 
są wytrzymałe na mróz, więc nie 
spieszyć się z ich wykopem, gdyż 
mogą w  ziemi leżeć aż do zimy. 
W październiku można z nich ary 
wać liście i dawać krowom. Po 
wykopie trzymać je w  piwnicy 
suchej lub w kopcach w ziemi 
piaszczystej. Jeśli ziemia jest cięż 
ka należy przysypać ją torfem. W 
takim przechowaniu nie gniją i 
zachowują soczystość.

włożeniem do zbiornika rozłożyć.

szemego. Nurzanie się świń w 
błocie czy gnojówce podczas lata 
spowodowane jest tylko chęcią 
ochłodzenia się zwierzęc a, a nie 
lubością przebywania w brudzie.

Najlepiej chlew urządzić w  
tym samym budynku, gdzie prze­
bywa bydło lub konie, odgradza­
jąc obszerną część belkam: usz­
czelnionymi mchem. Następnie o-

dać do wnętrza nor. Możemy bo­
wiem zatruć drób, a nawet domo­
we zwierzęta.

Walka z myszami wymaga ak­
cji masowej, do której w pewnym  
czasie na zarządzenie władz ad* 
ministracyjnych przystępują wszy 
scy rolnicy. Masowość trucia da­
je pozytywne wyniki i chroni roi 
nictwo od plagi mysiej, ale każ­
dy poszczególny rolnik winien tę  
walkę prowadzić stale. W tym ce 
lu obchodzimy zagrodę i pola, 
zwłaszcza pagórki i t wyżyny o rat 
miedze, gdyż myszy lubią tereny 
suche i w jednym dniu zadeptu­
jemy wszystkie spotkane norld. 
Następnego dnia obchodzimy te­
ren powtórnie już z trucizną i w 
każdą świeżo zrobioną norkę 
wkładamy zatrute ziamo.

W miejscach, gdzie nor mysich 
jest dużo, można też większą 
ilość ziarna nasypać na papier i  
złożyć pośrodku mysiej kolonii, 
ale przykryć je należy słomą, aby 
nie zatruć ptaków Na drugi dzień 
r.abieramv wvtrute myszy i jeże­
li ziarna jest już mało dosypuje

nie odwrócić, a wysokość pozwo­
liła wejść człowiekowi. Drzwicz­
ki do chlewu składają się z 
dwóch części, z których dolna po 
łowa jest stale otwarta, a górną tnv znów kilka garści. Ten snosób

oby ostygły jeśli były zaparzone, blepimy ściany gliną, a dno le- 
leżąc w zbyt wielkiej masie. Je­
żeli w okresie kiszenia dni są go 
rące, to napełnianie zbiornika 
rozpoczynamy wczesnym rankiem 
lub późnym wieczorem. Dodawa 
nie do kiszenia pewnych kwasów, 
które rzekomo zapewniają dobrą 
kiszonkę jest złe. Doświadczenia 
duńskie wykazały, że przymiesz­
ki te są szkodliwe, gdyż powodują 
u zwierząt zaburzenia w trawie­
niu. Jedynym pewnym i nieszkod 
liwym środkiem przyśpieszającym  
fermentację są cukry. Dodatek 
cukru w ilości 0,5 proc. zakiszo- 
nej masy roślinnej czyni przebieg 
kiszenia dużo pewniejszym. Po­
wszechnie jako dodatek do kisze­
nia stosuje się melasę. Wszelkie 
inne dodatki jak: kultury bakterii 
kwasu mlekowego, sól kuchenna, 
drożdże lub kwaśne mleko są zbęd 
ne. Każda roślina używana do ki 
szenia posiada dostateczną ilość 
bakterii kwasu mlekowego i w y­
starczy zapewnić im podczas ki­
szenia najlepsze warunki szybkie 
go i bujnego wzrostu. W zupełnoś 
ci wystarczy więc cukier w posta 
d  melasy, tym bardziej, że czę­
sto dodatek jego do kiszonki jest 
niezbędny.

Dobra kiszonka posiada smak

otwi ramy tylko dla wejścia 
człowieka do chlewu Nad dol­
nym otworem drzwiczek zawie­
szamy obciążony piaskiem worek 
% smarujemy go karbolmeum aby 
Świnia go nie pogryzła.

Obok pojedyńczego chlewu ro­
bimy mały daszek, pod którym 
umieszczamy korytko z paszą. 
Chlew należy czyścić każdego 
dnia aby w nim było sucho, a dla 
odchodzenia cuchnącego powie­
trza z chlewu należy w  powale 
zrob ć wentylator. Podczas zimy 
dajemy grubszą warstwą ściółki.

gowiska brukujemy. Pół prze­
strzeni chlewu przykrywamy de- 
skam , na które nakładamy war­
stwę ścółk i. Deski te tworzą 
pryczę legowiskową i pov/inny być 
oparte na listwach, aby nie do­
tykały ziemi. Powałę chlewu ro­
bimy szczelną i narzucamy na 
n ą słomę lub łęty ziemniaczane.
Aby chlew był suchy należy spo­
rządzić rowek odpływowy na u- 
rynę. j grup niskich i przejściowych, ule

Jeśli budujemy chlewki od- ga łatwemu rozkruszeniu. Miał 
dzielne dla każdej sztuki, to win- torfowy choc aż nie posinda na- 
ny one być tak obszerne, aby leżytej warto #ci przy paleniu,

Żuki uj grochu i bobie
W ziarnach grochu i bobu kry- | nie będzie dorodna. Do siewu nie 

ją się często małe, czam awe należy nigdy używać ziarna z 
chrząszczyk' Żuki te siedzą w j  żukami, bo te rozmnożą s ę jesz-

lest wygodniejszy od obchodzenia 
każdej norki na polu.

W obejściu natomiast wsypuje­
my zatrute ziarno do norek Dosłu 
gując się przy tym r irką żelazną 
albo papinrową, ale tę ostatnią 
należy potem so^lić. W budyn­
kach najlepiej nastawiać łapki, 
które mogą wykonać nawet pod­
rosłe dzieci. Powszechnie stoso­
wany typ łapki przygniatającej 
jest wszystkim znany, więc nie 
wymaga opisu.

ziarnach od jesieni, aby z wiosną 
po zasiewie wyjść z ukryć a i 
kiedy rośliny pos:adają już strą­
ki, złożyć jajka w zielone owoce. 
Z tych jajek wyłażą gąsimiczki, 
które wgryzają s ę w jądra ziam, 
żerują w nich i następnie przeo­
brażają s  ę w żuki.

Z ziarna zaatakowanego przez 
żuki nie mamy wiele pożytku- bo 
gąsien czka wyżre znaczną jego 
część i chociaż czasem nie naru­
szy jego kiełku, roślina mimo 
wzejścia jest anemiczna i n gdy

Wykuizyslane totfu na scotkę
Przy zwózce torfu na materiał I jest doskonałą ściółką i rolnicy 

opałowy część jego, zwłaszcza z j powintii troskliwie z'brać kru­
szyny. Przy wększych zapasach 
można oczyw ście użyć też bryl 
po uprzednim ich rozkruszeniu. 
Porowatość i puszystość nie roz­
łożonego jeszcze należycie torfu 
pos ada ważną zaletę ściółkową, 
gdyż pochłania znaczną ilość wil­
goci.

Torfy typu wysokiego posiada­
ją dużo włókna i choc!aż na tor­
fowisku są słabo prz-datne do 
uprawy, bo wymagają silnego 
nawoź i i i to użyte na śc ółkę 
stają się po tym doskonałą przy­
mieszką nawozową.

Torfy typu niskiego wydoby­
wane z dolin rzecznych jako ży- 
żne, bo dobrze rozłożone i zawie­
rające znaczną ilość namułu, ja­
ko torfow sko n^d uprawę są do­
skonałe, ale n i’ nadają się na 
ściółkę, bo szybko zostają prze-

cze w ęcej. Gdy nie można ziar­
na zmienić, to trzeba zn szczyć 
znajdujące się w nim chrząsz- 
czyki.

Do najłatwiejszych sposobów 
wytępienia żuków należy wysu­
szenie ż arna. W tym celu wkła­
damy ziarno do pieca po wyję iu 
zeń ch'eba albo przepalamy piec

M e podskubywać gęsi
Panuje u nas jeszcze barbarzyń | wartość użytkową, są potrzebne

ski zwyczaj podskubywania gę­
si. Widzimy często stadka niemi 
łosiem ie podskubanych ptaków, 
jak zamiast żerować stoją smutne 
i obolałe, a spod nielicznie pozo­
stawionych piór przegląda sine i 
pokrwawione ciało.

Pióra gęsi posiadające wysoką

Co rolrmy w paźdzerirku
Spieszyć z zakończeniem siewu 

żyta i pszenicy, gdyż późniejszy, 
wymaga wysiania większej iloś- 
ai ziarna.

Kopać i kopcować ziemniaki. 
Kopcować suche i zdrowe. Rozpo 
■ząć wykopy buraków, marchwi 
l brukwi. Sprzątać ostatnie pokc 
sy lucerny.

Kisić poplony pastewne, liście 
buraków i nać marchwi.

Drób pędzić na żer w kartoflis 
ka, buraczyska i na świeże orki.

Owce paść na koniczynie, lecz 
nie pozwolić im doszczętnie wy­
jadać roślin.

Pamiętać, że oszronionych liści 
i zielonek nie wolno dawać na 
k a rm *

Rozpoznanie grupy torfu i jego 
przydatności na ściółkę jest łat­
we.

w każdym domu, ale tańsze naby 
cie ich przez obskubywanie pta­
ka żywego nie powinno być sto­
sowane. Jest na to odpowiednia 
pora, aby zbierać wypadające pió 
ra, a jeśli już chcemy zebrać ich 
większą ilość jednorazowo, to na­
leży w porze pierzenia gęś lekko 
przecierać palcami pod pióra, 
lecz nigdy nie wyrywać je siłą. 
W porze pierzenia pióro łatwo 
wychodzi i pocieranie nie przynosi 
niepotrzebnych cierpień ptactwu.

Z drugiej strony gęsi zbyt sil­
nie skubane są skłonniejsze do 
chorób, gorzej się tuczą i słabo 
rozwijają. Prócz podskubu letnie­
go gosposie nasze dręczą gęsi 
przed sprzedażą w porze jesien­
nej, aby chociaż garść pierza uzy 
skać. Brzydki ten nawyk należy 
zaniechać, a gęsi rom łodowych  
w ogóle nie podskubywać.

słomą aby był ciepły, ale nie go- _____  ̂  ̂ _______ __
rący. Ciepło nie zaszkodzi z arnu, sycone wodą i zabagniają oborę, 
owady jednak zdechną. Temne- 1 
ratura w piecu powinna wynosić 
n!e mniej niż 50 i n e więcej niż 
60 stopni C. Ciepłotę mierzymy 
termometrem, a gdy jest odpo- j  Torf użyty na śc ółkę powinien 
wiednia przetrzymujemy ziarno być lekki i mocno włóknisty, 
przez godzinę. i  Po spehiien:u swego przezna-

Można też pozbyć się tych cz<?nia ściółkowego przenosimy 
. , * i x ... łon .nnrAh ™ torf do gnojowni, gdz e wymie- 

szkodnikow . szany z obornikiem ulegn!e prze-
ziarno rozsypujemy cienką war- , trawieni’! Tym sposobem odnie- 
stwą na podłodze w jasnej izbie, j  siemy podwójną korzyść, gdyż 
Po kilku tygodniach pod wpły- ; użyjemy go następnie do nawo- 
wem ciepła żuczki powyłażą na ien  a 
w erzch. Wsypujemy wówczas 
ziamo do beczki albo do kadzi 
zapalamy w  niej siarkę i szczel­
nie przykrywamy. Po krótkim 
czasie gaz wydusi szkodn ki.

Zaznaczyć trzeba, że gruba war 
stwa ściófk torfowej si!n;ej na­
parza się i >'łoma i u trzy m u je  
dc^ć du*ą ci pło*«, a -i 'Oło od­
dolne w obo"?1* cz • s*ajn jest 
ważn.m czyni i'~> w hidowli.

Późny s ew iył<t
Po zebraniu ziemniaków z pola 

na ziemniaczysku może być jesz­
cze zasiane żyto, lecz tylko na ro 
li żyznej dobrze zasilonej nawoza 
mi. Ziemniaczysko takie orzemy 
tylko raz albo bez orki sprężynu­
jemy i bronujemy, po czym sieje 
my ziamo. Aby żyto mogło się na 
leżycie zakorzenić jeszcze przed

mrozami, trzeba przy siewie zasl 
lić glebę superfosfalem w ilośd  
150 kg i siarczanom amonowym, 
albo saletrą od 50 do 90 kg na 
hektar.' Na ziemiach piaszczy- 
sych dobrze skutkuje posypanie 
jej jeszcze solą potasową zaraz po 
wykopaniu ziemniaków


